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JEDENASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

z I Listu 
św. Pawia Apostoła 

do Koryntian (15, 1—10)

Bracia: Przypominam
wam, bracia, Ewangelię, 
którą wam  głosiłem i któ- 
rąście przyjęli w  której 
trwacie. Przez nią też zba­
w ieni będziecie, jeśli ją za­
chowacie, taką jaką wam o- 
głosiłem: chyba żeście nie 
próżno uwierzyli. Bo na­
przód podałem wam, com też 
otrzymał, że Chrystus umarł 
za grzechy nasze według 
Pisma, że ukazał się Kefaso- 
wi, a potem jedenastu. Po­
tem widziało Go jednocześnie 
więcej niż pięciuset braci, z 
których w ielu żyje dotych­
czas, a niektórzy pomarli. 
Potem ukazał się Jakubowi, 
potem wszystkim Apostołom. 
A w końcu po wszystkich  
niby poronionemu płodowi, 
ukazał się i  mnie. Bom ja 
jest najmniejszy z Aposto­
łów, niegodny zwać się Apo­
stołem, iżem prześladował 
Kościół Boży. A z łaski Bo­
żej jestem, tym czym jestem  
i łaska Jego na próżno nie  
była mi dana.

według 
św. Marka (7, 31—37)

Onego czasu: Jezus, w y­
szedłszy z granic Tyru, przez 
Sydon przyszedł nad Morze 
Galilejskie poprzez granice 
Dekapolu. I przywiedziono 
Mu głuchego i niemego, pro­
sząc Go, aby włożył nań rę­
kę. A wziąwszy go na bok, 
z dala od rzeszy, w łożył pal­
ce swoje w  uszy jego, a śliną 
swą dotknął języka jego i 
wejrzawszy w  niebo w estch­
nął i rzekł do niego: Effetha! 
to znaczy: Otwórz się. I na­
tychmiast otworzyły się uszy 
jego i rozwiązały się więzy  
języka jego, i mówił dobrze. 
I rozkazał im, aby nikomu 
nie powiadali. Ale im więcej 
im nakazywał, tym więcej 
jeszcze rozgłaszali, i tym  
bardziej zdumiewali się m ó­
wiąc: Dobrze wszystko uczy­
nił, i głuchym sprawił, że 
słyszą, i niemym, że mówią.

Przed tygodniem rozważaliśmy niezwykle 
ważny fakt w  misyjnej działalności Chry­
stusa: wybór Dwunastu Apostołów. Św. Ma­
rek nie nazywa wybrańców Apostołami, w 
swojej zwartej relacji mówi o nich: „wy­
brał Dwunastu”, a następnie wylicza ich 
imiona. Chrystus od początku swojej publicz­
nej działalności konsekwentnie realizuje za­
miar budowy Królestwa Bożego, a zgroma­
dzone wokół Niego rzesze miały w tym 
przedsięwzięciu współuczestniczyć. Wielu lu­
dzi przyjęło naukę Nauczyciela z Nazaretu. 
Im się wydawało, że to oni wybrali sobie 
Chrystusa na Mistrza. W rzeczywistości to 
On dokonywał wyboru. Dał temu wyraz, gdy 
powołał swoich pierwszych uczniów: Szymo­
na, Andrzeja, Jakuba, Jana i Mateusza, a już 
nie pozostawia najmniejszej wątpliwości, kto 
podjął decyzję, w omawianej przed tygod­
niem scenie powołania Dwunastu.

Jezus przeznaczył Dwunastu do niesłycha­
nie ważnych zadań w budowie Królestwa 
Bożego, którego widzialną cząstką na ziemi 
jest Kościół Chrystusowy. Apostołowie i ich 
następcy będą filarami Boskiej Budowli. 
Muszą stanowić szczególnie wyselekcjonowa­
ny i uodporniony na wiele przeciwieństw

nie, jeśli nie uda im się dosięgnąć niebez­
piecznego Nauczyciela.

Chrystus spieszył się, by możliwie naj­
większa rzesza usłyszała z Jego ust Dobrą 
Nowinę, że Królestwo Boże właśnie nadcho­
dzi. W nim ludzie uzyskają zbawienie. Na­
ród Wybrany oczekiwał wybawienia. Ale 
tłumaczono sobie nadejście nowych cza­
sów zbyt po ziemsku. Mesjasz w  ich m a­
rzeniach miał stać się odnowicielem doczes­
nej potęgi Narodu Wybranego, miał zapew­
nić dostatek dla swoich poddanych, a z Iz­
raelitów zrobić panów władających innymi 
narodami. Mesjasz będzie mocą otrzymaną 
od Boga leczył chorych. Jezus dysponuje 
mocą Bożą, uzdrawia, niesie radość. Ma za 
zadanie zbudować Królestwo, ale jakże od­
mienne od oczekiwań ziomków. Chce le­
czyć ludzkie niemoce i leczy, ale nacisk kła­
dzie na wartości duchowe. Usuwa kalectwo 
fizyczne, ale nie czyni tego celem swej misji. 
On chce leczyć dusze, oczyszczać serca z 
grzechu i wlewać w nie swego Ducha.

Chrystus nie potępia tego co ziemskie, ale 
zachęca do odkrycia wyższych wartości, w ar­
tości nadprzyrodzonych, umożliwiających

„Bliscy przyszli
powstrzymywać Go”

materiał. Wszystko jest pięknie w dniach 
pomyślności, gorzej gdy przyjdą wichry i 
spadną gwałtowne deszcze. Podczas prób 
kruchy materiał ulegnie zniszczeniu. Uleg­
nie zwłaszcza wówczas, gdy będzie zbyt po 
ziemsku patrzył na zadania Kościoła, albo 
przestanie liczyć na pomoc Chrystusa. W 
sprawach nadprzyrodzonych nie wystarczy 
kierować się zdrowym rozsądkiem, tu  rozum 
i serce musi mieć wsparcie wiary, nadziei i 
miłości, których źródem jest Duch Chrystusa. 
Ludzie, którzy pozwolą Duchowi Świętemu 
kierować sobą, nie zawsze będą akceptowani 
przez otoczenie. Jedni będą ich podziwiać, 
inni uważać za maniaków, a nawet szaleń­
ców. Ta druga reakcja nie musi mieć złośli­
wego podłoża.

Roztropność ziemska każe patrzeć na 
wszystko przez pryzmat zysku: Co ja z tego 
będę miał? Jeśli zysk jest problematyczny, 
rozsądek dyktuje, by odstąpić od takiego 
działania. Tak właśnie postąpili bliscy Chry­
stusa, gdy zauważyli, że nie ma On czasu 
nawet posilić się, lecz nieustannie służy 
sprawie. Chcą Jezusa powstrzymać, by się 
nie spieszył i nie narażał, chcą Go uchronić 
przed niebezpieczeństwem. To chwalebny 
gest. Czynią to zapewne także w  troce o 
własne bezpieczeństwo. Rozwścieczeni wro­
gowie Chrystusa mogą mścić się na rodzi-

jednoczenie się człowieka z Bogiem. Człowiek 
dopiero wtedy poczuje się naprawdę szczę­
śliwy, gdy Bóg zamieszka w jego sercu. 
Chrystus uczy, że to Królestwo narodzić się 
musi we wnętrzu człowieka, objawiając się 
służbą Bogu i bliźnim. Każda wielka idea 
wymaga sporych wyrzeczeń. Muszą się zna­
leźć ludzie oddani sprawie bez reszty. Tak 
rodziły się przełomowe odkrycia, wynalazki, 
zdobycze techniczne. Wszystko okupione 
ofiarami „szaleńców”, którzy nawet najbliż­
szym nie dali się sprowadzić z obranej drogi

Krewnym Jezusa nie uda się odwieść Go 
od realizacji woli Ojca niebieskiego. Będzie 
płonął ogniem gorliwości i miłości tak wiel­
kim, aż rozpali powszechną miłość tam, gdzie 
dotąd panował niepodzielnie grzech. Pomogą 
Mu w  tym zastępy podobnych gorliwców, 
czasem lekceważonych, czy nawet prześlado­
wanych. Nie brakuje ich w żadnym wieku, 
w żadnym pokoleniu i narodzie. Będą nieu­
stannie przypominać, że celem ludzkości jest 
życie wieczne w Królestwie niebieskim, któ­
re Chrystus wysłużył dla wszystkich. Będą 
prostować błędne opinie i sprzeciwiać się 
pokusom uczynienia z Kościoła doczesnej, 
czysto ziemskiej potęgi. Wszystko zniosą w 
imię Boga.

Xs. A.B.

N u m e r  o d d a n o  d o  s k ł a d u  o l i p c a  1988 r .



nuje „Opis m ęczeństw a” — spotkał się z 
W awrzyńcem, który zasm ucony zapytał: 
„Dokąd idziesz, Ojcze bez syna? Dokąd 
śpieszysz, kapłanie, bez swego d iakona?’ — 
A Sykstus odrzekł: „Nie opuszczam cię, s y ­
nu..., Bo większe za w iarę  czekają cię bo­
je: Za trzy  dni pójdziesz za mną, lew ita  za 
kapłanem . Tymczasem rozdaj ubogim skar­
by Kościoła’’.

Żołnierze prowadzący Sykstusa n a  m ie j­
sce kaźni posłyszeli słowo „skarby”, o czym 
nie omieszkali donieść prefektow i Rzymu. 
Był n im  wówczas Cornelius Saecularis. Te­
go w ieczora został W awrzyniec wezwany 
przez trybunał tego dostojnika, który n a­
kazał m u wydać wszystkie skarby Kościoła. 
Diakon poprosił o trzy  dni zwłoki, by 
„mógł wszystko zgromadzić i sporządzić in ­
w en tarz”. N astępnie — przebiegając place i 
ulice Rzymu — zwoływać ubogich, chorych 
i różnego rodzaju nędzarzy, korzystających 
z m ateria lnej pomocy ze strony Kościoła. 
Liczył ich, spisywał i ustaw iał w  szeregi...

„W dniu  oznaczonym — jak  relacjonuje 
w spom niany już P rudencjusz — powrócił 
do prefekta, m ówiąc: „Pójdź ze m ną i oglą­
daj n iezrów nane bogactw a Boga naszego”. 
Gdy zaś przybyli n a  wyznaczone miejsce, 
dostojnik w zdrygnął się na widok tłum u nę­
dzarzy. „Czemu się w zdrygasz — zapytał 
W awrzyniec. Czyż to nie piękny i godzien 
podziwu w idok? Praw dziw e bogactwo to 
św iatłość i godność ludzkiej istoty. Oni są 
synam i światłości, a słabość ich schorzałe­
go ciała broni ich od pychy i nam iętnoś­
ci. N iebawem , złożywszy łachm an tego ciała 
u w ró t wiecznej szczęśliwości, zabłysną oni

Piotr Stachiewicz znany jest przede 
wszystkim ze swej twórczości religij­
nej. Toteż w spuściźnie artystycznej 
pozostawił on — między innymi — 
również wspaniały cykl, znany pod 
nazwą „Rok Boży”. Ilustruje w nim ar­
tysta przysłowia, mające zastosowanie 
do poszczególnych miesięcy roku. A 
przyznać trzeba, że na płótnach z tego 
cyklu niezwykle trafnie uchwycił on 
rzewną poezję duszy ludu polskiego, 
uwidaczniającą się w przysłowiach lu­
dowych. Jako patrona miesiąca sierp­
nia przedstawia malarz św. Wawrzyń­
ca oraz przysłowie z jego uroczystością 
związane.

N a obrazie tym  ukazał S tachiew icz m ło­
dego, opalonego n a  tw arzy mężczyznę, ub ra­
nego w  liturgiczne szaty diakona; w  tym  
również w  w yblakłą dalm atykę niew iado­
mego koloru, jakie n ieraz spotkać jeszcze 
m ożna w  zakrystiach naszych w iejskich 
kościołów. Dźwiga on w  swych rękach po­
tężny w ieniec dożynkowy, sporządzony z do­
rodnych, złocistych kłosów zbóż oraz pol­
nego kwiecia. Treść obrazu stanow i więc 
naw iązanie do znanego przysłow ia ludo­
wego :

,.Ś w ięty  W aw rzyniec
Niesie z  pola, wieniec".

Święty ten jest bowiem  patronem  i opieku­
nem  znojnych żniw, k tóre w łaśnie w  m ie­
siącu sierpniu dobiegają końca.

Tak się składa, że życie św. W awrzyńca 
jest na ogół mało znane. Dlatego też, w 
opracow aniu niniejszym , postaram  się p rzy­
bliżyć nieco jego postać w oparciu o fakty 
i legendy z nim  związane.

Im ię W awrzyniec wywodzi się od łaciń­
skiego „L auren tius”. U tworzone ono zosta­
ło od „L auren tium ” — nazwy m iasta w 
starożytnym  państw ie rzymskim. S tąd zna­
czyło p ierw otnie: „Człowiek (pochodzący)

Św. Wawrzyniec
fakty i legenda

z L auren tium ”. Im ię to oznacza również 
„Iaur” lub „w aw rzyn”.

W Polsce im ię to znane jest od czasów 
średniowiecza. N ajpierw  w  jego łacińskiej 
form ie jako „L aurentius”, a następnie pod 
w pływem  języka czeskiego (w w yniku tzw. 
„odpodobnienia”) jako W awrzyniec, a n a ­
w et W awrzon. Przyznać należy, że obydwie 
polskie form y w iernie oddają symboliczne 
znaczenie tego imienia.

Sw. W awrzyniec jest na pewno postacią 
historyczną. Wiadomo o nim, że był diako­
nem  w  Rzymie oraz że poniósł śm ierć m ę­
czeńską w roku 258 za cesarza W aleriana. 
Pozostałe wiadomości (w przew ażającej czę­
ści legendarne) zaczerpnięte zostały z ano­
nimowego „Opisu m ęczeństw a św. W a­
w rzyńca” oraz z poem atu P rudencjusza „O 
koronach m ęczenników ”.

Dowiadujem y się z nich, że W awrzyniec 
urodził się około roku 230 w  mieście Huesca 
w Hiszpanii, jako syn zamożnych rodziców 
im ieniem  O rontius i P atien tia . Nie wiadomo 
jednak  kiedy oraz z jakiego powodu opuścił 
ojczyznę i przeniósł się do Rzymu. Pew ne 
jest natom iast to, że biskup Rzymu (papież 
Sykstus II) ustanow ił go jednym  z siedmiu 
diakonów  tego Kościoła lokalnego. Do jego 
obowiązków — oprócz posługiw ania b isku­
powi przy spraw ow aniu Eucharystii — n a­
leżał dozór nad m ajątk iem  kościelnym oraz 
opieka nad ubogimi.

Gdy za panow ania cesarza W aleriana w y­
buchło w  Rzymie prześladow anie chrześci­
jan, papież Sykstus II został uwięziony. A 
ponieważ nie chciał złożyć ofiary M arsowi, 
będącem u opiekuńczym  bóstwem  tego m ia­
sta, skazany został na śmierć. „Gdy zaś 
prowadzono go na stracenie — jak  relacjo-

w krain ie wiecznego żyw ota pu rp u rą  i zło­
tem, których ani mól nie zepsuje, ani zło­
dzieje nie w ykopią ani ukradną.

Teraz zaś, abyś nie myślał, że Chrystus 
jest ubogi, pokażę ci perły najprzedniejsze, 
klejnoty bezcenne, ozdobę św iątyni P ań ­
skiej : oto są dziewice poświęcone Bogu, 
wdowy, które nie zaw arły powtórnych 
związków (małżeńskich). Jest to kosztowny 
naszyjnik Kościoła, ślubna ozdoba jego, d ia­
menty, które zdobyw ają serce Chrystusa. 
Oto nasze bogactwo! P rzyjm ij je, bo up ięk­
szą one gród Rom ulusa, wzbogacą skarbiec 
w dobra n ieprzem ijające, i ty  sam  przez 
nie bogatszym się staniesz”.

Zawiedziony w  swoich nadziejach prefekt 
w padł w  złość. K azał w ięc wrzucić W aw ­
rzyńca do więzienia. Tutaj — jak  dow ia­
dujem y się z „Opisu m ęczeństw a” — m iał 
diakon ten znakiem  krzyża przywrócić 
wzrok kilku  niewidom ym  oraz spowodował 
naw rócenie dwóch dozorców więziennych. 
W dniu  9 sierpnia dzielny bojow nik P ań ­
ski staw iony został przed trybunałem , gdzie 
wyznał im ię Chrystusa. Został więc ubiczo­
wany, następnie przypiekano go rozpalony­
mi blacham i a wreszcie rozciągano jego 
ciało na maszynie do to rtu r. Zajęło to o­
praw com  całe przedpołudnie. Toteż zm ęcze­
ni, odnieśli W awrzyńca do więzienia.

Pod wieczór tego samego dnia ponownie 
doprowadzono W aw rzyńca przed trybunał 
sędziego. W ówczas prefek t — zw racając się 
do niego — pow iedział: „Złóż ofiarę bogom 
nieśm iertelnym , gdyż inaczej będziemy cię 
męczyć przez całą noc ’. Zaś w  odpowiedzi

cd. na str. 4

m b o b b e m :



P a m i ą t k o w e  
z d j ę c i e  
m ł o d z i e ż y  
z  k s .  d z i e k a n e m  
E .  S t e l m a c h e m

W dniach od 22 do 24 kwietnia br. — z inicjatywy Kół 
Młodzieżowych przy parafii w Strzyżowicach i parafii w 
Warszawie (ul. Modlińska 205) oraz ks. dziekana Eugeniusza 
Stelmacha, przewodniczącego Komisji Młodzieżowej przy 
Radzie Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego — odbyło się 
spotkanie młodzieży polskokatolickiej w Strzyżowicach. W 
modlitwach i dyskusjach aktywnie uczestniczyły ogółem 52

osoby. W czasie spotkania wytworzyła się niezwykle serdecz­
na i rodzinna atmosfera. Uczestnicy podkreślali, że tego ro­
dzaju imprezy powinny odbywać się częściej, gdyż taką 
drogą młodzież może się lepiej poznać, a także pogłębić 
wiadomości o Piśmie Świętym i Kościele Polskokatolickim. 
Jest to więc znakomity sposób na uaktywnienie młodzieży 
do pracy dla dobra Kościoła Polskokatolickiego.

cd. ze str. 3

usłyszał: „Noc m oja nie zna ciemności i 
wszystko jaśn ie je  dla m nie św iatłością”. 
K iedy w ięc nie można było go złamać, na 
rozkaz prefekta przyniesiono żelazny ruszt, 
rozsypano n a  nim  rozżarzone węgle i poło­
żono na nich W awrzyńca. Męczony fizycz­
nie, również psychicznie nie ugiął się wo­
bec swych prześladowców. Z w racając się 
bowiem do prefek ta m iał powiedzieć: „Już 
dosyć jestem  upieczony z te j strony, dlatego 
obróć m nie i jedz. Gdyż skarby Kościoła, 
których ode m nie żądasz, ręce ubogich za­
niosły do skarbca niebieskiego”.

Dokum enty kościelne z tych czasów łą ­
czą śm ierć W aw rzyńca z m ęczeństwem  
Sykstusa II, k tóry  zginął — jak wiadomo —
6 sierpnia 258 r. Jednak  w spom niany wcze­
śniej „Opis m ęczeństw a”, który „o Wa- 
w rzyńcu opow iada w  sposób niezw ykle d ra ­
matyczny, przesuw a jego śm ierć na 10 
sierpnia i u trzym uje, że przedtem  m iał czas 
pożegnać się z papieżem  i rozdać zarządza­
ną  przez się m ajętność ubogim. Twierdzi 
też, że zginął n a  rozpalonej kracie, a cier­
piąc na niej, m iał jeszcze siły do p row a­
dzenia dowcipnego dialogu z oprawcam i. 
Tę mało praw dopodobną i niezgodną z ów­
czesnymi prak tykam i wersję..., znali już i 
popularyzow ali tacy pisarze kościelni, jak

Ambroży, Frudencjusz, Augustyn...” (H. 
Fros, Fr. Sowa: „Twoje im ię” — Przew od­
nik  onom astyczno-hagiograficzny, K raków  
1975, str. 449). W ynika z tego jednoznacz­
nie, że naw et współcześni hagiografow ie 
rzym skokatoliccy są zdania, iż w iele szcze­
gółów dotyczących m ęczeństw a św. W a­
w rzyńca jest legendą i nie m a uzasadnienia 
w  dokum entach historycznych.

Już w  starożytności chrześcijańskiej i w 
średniowieczu był W awrzyniec jednym  z 
najbardzie j popularnych świętych. Jego 
cześć nie tylko zokarzeniła się głęboko w 
Kościele zachodnim , ale do tarła  również 
na Wschód. Podkreśla to Leon Wielki, k tó­
ry  — przem aw iając w  dniu jego św ięta — 
powiedział między innym i: „Jeżeli m owa o 
św ietnych gwiazdach między lewitam i, to 
jedną z najśw ietniejszych jest W awrzyniec. 
Jak  niegdyś zasłynęła Jerozolim a Szczepa­
nem, tak  od w schodu do zachodu głośne 
jest im ię Rzymu dla W aw rzyńca”.

W cześnie też im ię W aw rzyńca umieszczo­
ne zostało w śród św iętych w ym ienionych w 
rzym skiej m odlitw ie eucharystycznej, czyli 
kanonie m szalnym  oraz w  litan ii do Wszy­
stkich Świętych. Jego uroczystość posiadała 
naw et kiedyś w łasną prefację. K u jego czci 
wzniesione zostały w  k rajach  chrześcijań­

skich liczne św iątynie. W Rzymie je st ich 
aż 24. Ale najw spanialszym  jest chyba — 
w ybudow any przez kró la F ilipa II — hisz­
pański Escorial, będący równocześnie klasz­
torem , św iątynią i rezydencją królew ską o­
raz nekropolią m onarchów  tego kraju . Rów­
nież A m eryka m a swego rodzaju pom nik 
ku czci tego świętego. Je st nim  jedna z 
najw iększych rzek na świecie — rzeka św. 
W awrzyńca, długa n a  3.700 km  a szeroka 
przy ujściu na 12 km. Liczni artyści—m a­
larze poświęcili mu swe płótna od czasów 
P erugina i Rafaela, aż po la ta  współczesne.

M ęczennik ten  czczony je st jako patron 
ubogich, piekarzy, kucharzy i bibliotekarzy. 
Jego pomocy wzywano też podczas poża­
rów  oraz w  chorobach reum atycznych.

Stosunkowo wcześnie kult św. Waw­
rzyńca rozszerzył się w Polsce, a dzień 
jemu poświęcony był kiedyś wysokiej 
rangi świętem liturgicznym. Uroczystość 
jego, jak to wynika ze wspomnianego 
na wstępie obrazu Piotra Stachiewicza, 
skojarzyła się ludowi wiejskiemu z 
pracami przy zbiorze zbóż. Stąd wieś­
niacy uważali go za swego patrona i 
opiekuna w czasie prac żniwnych.

Ks. JAN KUCZEK



Refleksja
KRAJ ŚWIAT

„W śród najw ażniejszych w ydarzeń z życia Zbaw iciela szczegól­
nie godne uwagi i sk łan ia jące do pobożności je s t Jego chw alebne 
Przem ienienie, kiedy to, zabraw szy ze sobą trzech najbliższych, n a j­
bardziej um iłowanych uczniów, w stąpił na górę modląc się — jak 
mówi św. Łukasz — przem ienił się wobec nich tak, że oblicze Jego 
jaśniało  jak  słońce, a szaty stały  się białe jak  śnieg (Łk 9, 28—36); 
Mt 17, 1—8). Rozważaj więc przede wszystkim , jak ą  cudowną sztu­
ką posłużył się Pan, aby nas do siebie pociągnąć. Widział, że ludzie 
powodowali się bardziej sm akiem  dóbr obecnych niż obietnicą 
przyszłych, zgodnie z powiedzeniem M ędrca „Leniej widzieć to, cze­
go pragniesz niż pragnąć tego, czego nie znasz (Koh 6, 9). I d la­
tego, skoro ty le razy P an  mówił, że nagroda ich będzie w ielka w 
K rólestw ie niebieskim , że będą zasiadać na dw unastu  tronach, itd., 
teraz dał im skosztować jej m aleńką cząstkę, aby ukazując bojo­
w nikom  wieniec zwycięstwa, dodać im nowych sił do tru d u  w alki. 
Ale nie ukazał P an  tego, co najw ażniejsze w  te j obietnicy, m iano­
wicie isto tnej chw ały zbawionych, bo przewyższa wszelkie pojęcie, 
a tylko część chwały przypadłościowej, k tó rą  jest jasność i piękno 
ciał chw alebnych. Uczynił to bardzo słusznie. Bo w łaśnie ciało 
u trudn ia  człowiekowi tę drogę, odsuw a od naśladow ania C hrystu­
sa, przeszkadza nieść Jego krzyż. D latego w ażną rzeczą było dla 
obudzenia i pobudzenia go pokazać mu wielkość jego przyszłej 
chwały, aby włożył większy w ysiłek w  pokonanie tru d u  drogi, w io­
dącej do chwały. Dlatego jeśli słabniesz słysząc, że każą Ci um ar­
tw iać i krzyżować ciało, przemóż się przez wzgląd na to, co mówi 
Apostoł: „Nadzieję pokładam y w  Jezusie Chrystusie, Zbawcy n a ­
szym. k tóry  przekształci ciało naszego człowieczeństwa w  ciało swej 
chw alebnej jasności” (Flp 3, 21).

Rozważ, że P an  przem ienił się n a  odległej sam otnej górze, a mógł 
to zrobić w  jakiejkolw iek dolinie czy w  m iejscu publicznym . T rze­
ba, żebyś sobie uświadom ił, że ludzie nie zwykli dostępować do­
brodziejstw a przem ienienia w śród zew nętrznej działalności na tym  
świecie, lecz w  samotności i skupieniu. Nie w  błotnistej dolinie by­
dlęcych pożądliwości, lecz na górze um artw ien ia , k tórą jest zwy­
cięstwo nad  nam iętnościam i zmysłowymi. Na tej sam otnej górze 
ogląda się Chrystus przemienionego, n a  niej w idać piękność Boga, 
tam  otrzym uje się zadatek darów  Ducha Świętego, dostaje się do 
spróbow ania kroplę z rzeki, k tóra uw esela K rólestw o Boże, i kosz­
tu je  się najcenniejszego wina, k tóre upaja  m ieszkańców  nieba (Ps 
35, 9). O gdybyś choć raz doszedł do szczytu te j góry, zapraw dę 
powiedziałbyś ze św. P iotrem  A postołem : ..Panie, dobrze nam  tu 
być”. Je st to tak, jakby  m ówił: W ym ieńm y wszystko inne na tę 
gore. w ym ieńm y wszystkie dobra i rozkosze św iata  na dobra tego 
pustkow ia. Ale mówi Ew angelista, że św. P io tr nie wiedział, co 
mówi, po to żebyś mógł zrozumieć, jak  w ielki jest ogrom te j roz­
koszy i jaka moc niebiańskiego w ina, co tak  upaja  serca ludzkie, 
że całkowicie wyobcowuje i spraw ia, że wychodzą z siebie. Tak 
wyobcowany był św. P iotr, że nie w iedział, co mówi, nie pam iętał 
nic z powodu wielkości odczuw anej tu słodyczy. Nie chciał n i g d v  
rozstać się z tym  najsłodszym  napojem  i dlatego m ów ił: „Panie, 
dobrze nam  tu bvć. Jeśli chcesz, uczynim y tu  trzy  przybytki, jeden 
dla Ciebie,, jeden dla Mojżesza i jeden dla E liasza” (Ł1 9, 33). 
Jeśli to mówił św., Piotr, zakosztowawszy jednej zaledwie kropli 
tego niebiańskiego w ina. żyiąc jeszcze n a  w ygnaniu i w  śm iertel­
nym  ciele, co by uczynił, gdyby do woli pił z te j rw ącej rzeki roz­
koszy, k tó ra  rozwesela m iasto Boże? Jeżeli okruszynka z n ieb iań ­
skiego stołu tak  go nasyciła i wzbogaciła, że nie pragnął już nicze­
go, tylko trw an ia  tego dobra, co by robił, gdyby był dopuszczony 
do przeobfitego stołu widzących Boga i radujących się Nim, k tó­
rych pokarm em  jest On sam ? Dzięki tem u cudownem u zdarzeniu 
zrozumiesz, że w  życiu spraw iedliw ych na tym  w ygnaniu nie wszy­
stko jest krzyżem  i m ęką. bo litościwy P an  i Ojciec opiekuje sie 
nimi, um ie w  odpowiednich m om entach pocieszyć ich, odwiedzić i 
pozwolić im w  tym  życiu zaznać pierw ocin życia przyszłego, aby 
nie upadli pod_ciężarem  i nie m dleli w  drodze.

Zwróć także uw agę na to. że P an  przem ienił się w  ten  sposób na 
modlitwie, abyś sobie uświadomił, że dusze pobożne często prze­
m ieniają się duchowo w łaśnie na ćwiczeniach duchowych, otrzy­
m ując nowego ducha, nowe światło, nową zachętę i nową czystość 
życia, wreszcie serce tak  zdolne do w ysiłku i tak  odm ienione, że 
w ydaje się, iż iest to nie ten  sam człowiek, tak  P an  Bóg go Drze- 
kształcił i Drzemienił. Zważ też, o czym się mówi w  czasie po­
przedzającym  tę w ielką łaskę i następującym  po n ie j: o męce, jaka 
będzie udziałem  P ana w  Jerozolim ie, ażebyś przez to zrozum iał cel 
tych łask i rozważył, jakie pow inny być myśli i postanow ienia po­
wzięte w  takich chw ilach przez sługę Bożego. Ma to być p ragn ie­
nie i postanow ienie znoszenia cierpień i naw et śm ierci dla Pana, 
który dał taką słodycz i tak  bardzo godzien jest, aby uczynić dla 
Niego tyle i jeszcze dużo więcej. Tak więc gdy Bóg daje zaznać 
człowiekowi swei słodyczy, człowiek w inien myśleć o cierpieniu, 
jak ie będzie dla Nieeo znosił, bo dary te  w ym agają takiego w łaśnie 
dowodu wdzięczności”.

LUDWIK Z GRANADY (1504—1588)

N a u k o w c y  o b l i c z y l i ,  ż e  w  
P o l s c e  n a  k a ż d e  100 d z i e c i  
t r o j e  w y r a s t a  p o n a d  p r z e c i ę t ­
n o ś ć .  N i e  o z n a c z a  to  o c z y w i ś ­
c i e ,  ż e  z  „ c u d o w n y c h  d z i e c i ”  
w y r o s n ą  p r z y s z l i  n o b l i ś c i ,  a l e  
t r z e b a  z r o b i ć  w s z y s t k o ,  a b y  
u s p r a w n i ć  n i e d o s k o n a ł y  w c i ą ż  
s y s t e m  p r o m o c j i  u z d o l n i o n e j  
m ł o d z i e ż y .

W  o s t a t n i c h  l a t a c h  w  P o l ­
s c e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  z w i ą z a ­
n e  z  r o z p r z e s t r z e n i a n i e m  s i ę  
n a j g r o ź n i e j s z e g o  n a r k o t y k u  — 
h e r o i n y  — z o s t a ł o  n i e c o  z a h a ­
m o w a n e .  J e d n a k  z a s t ę p u j e  j e  
c z ę s t o  p a l e n i e  m a r i h u a n y ,  
g r z y b y  h a l u c y n o g e n n e ,  o d u ­
r z a n i e  s ię  ś r o d k a m i  l o t n y m i .  
N a r k o m a n i a  o p i a t o w a  u s t ę p u j e  
m i e j s c a  t e j  w o l n i e j  z a b i j a j ą ­
c e j ,  a l e  n i e  m n i e j  u z a l e ż n i a j ą ­
c e j .

W  r o k u  1987 p o w s t a ł o  w  P o l ­
s c e  S t o w a r z y s z e n i e  „ Z d r o w y  
c z ł o w i e k ” . D z i ę k i  j e g o  i n i c j a ­
t y w i e  z a ł o ż o n a  z o s t a ł a  K r a j o ­
w a  S p ó ł d z i e l n i a  „ P i r a m i d a ” , 
z a j m u j ą c a  s i ą  p r o d u k c j ą  i  d y ­
s t r y b u c j ą  z d r o w e j  ż y w n o ś c i .  W  
p l a n a c h  s t o w a r z y s z e n i a  j e s t  
t a k ż e  p o w o ł a n i e  p o r a d n i  n a t u ­
r a l n e g o  l e c z e n i a .  O b e j m o w a ć  
o n a  h ą d z i e  m . i n .  z a j ę c i a  z z i o ­
ł o l e c z n i c t w a ,  a k u p u n k t u r y ,  
h y d r o t e r a p i i .  S t o w a r z y s z e n i e  
t o  l i c z y  o k .  4000 c z ł o n k ó w  
d z i a ł a j ą c y c h  w  17 o d d z i a ł a c h  
n a  t e r e n i e  c a ł e j  P o l s k i .

0
Z e  s t a t y s t y k  p r o w a d z o n y c h  

p r z e z  „ S p o ł e m ,,J C e c h  P i e k a ­
r z y  i i n n y c h  g e s t o r ó w  p i e k a r ń  
w y n i k a ,  ż e  w  ^ p i e k a r n i a c h  s a ­
m e j  t y l k o  W a r s z a w y  b r a k u j e  
330 p i e k a r z y  w  p i e k a r n i a c h  
r z e m i e ś l n i c z y c h ,  700 w  s p o ł e ­
m o w s k i c h ,  n i e  m ó w i ą c  o  400 
p r a c o w n i k a c h  i n n y c h  s p e c j a l ­
n o ś c i .  P r z e z  l a t a  w  p i e k a r ­
n i a c h  m o ż n a  b y ł o  o d p r a c o w y ­
w a ć  s ł u ż b ę  w o j s k o w ą  ( z a s a d ­
n i c z ą ) .  W  r o k u  19S4 z l i k w i d o ­
w a n o  te  m o ż l i w o ś ć .  T e r a z  
m ł o d z i  l u d z i e  p o  k i l k u n a s t u  
m i e s i ą c a c h  p r a c y  o d c h o d z ą  d o  
w o j s k a ,  a  p o  n i m  w r a c a j ą  t y l ­
k o  n i e l i c z n i .

N a  p l a c u  Z a m k o w y m  w  W a r ­
s z a w i e  u r o c z y ś c i e  o d s ł o n i ę t o  
t a b l i c e  p a m i ą t k o w ą ,  u m i e s z ­
c z o n ą  n a  m u r a c h  P o d w a l a ,  k u  
cz c i  z n a k o m i t e g o  m a l a r z a  w e ­
n e c k i e g o ,  j e d n e g o  z n a j w y b i t ­
n i e j s z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  m a ­
l a r s t w a  w e d u t o w e g o  — B e r ­
n a r d a  B e l o t t a  C a n a l e t t a .  O s t a t ­
n i e  l a t a  s w e g o  ż y c i a  s p ę d z i ł  
o n  w  W a r s z a w i e ,  n a  d w o r z e  
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  i t e m u  
m i a s t u  p o ś w i ę c i ł  w i e l e  s w y c h  
z i e ł .

Z ie l a r s k i e  r e c e p t y  z  c z a s ó w  
i a r a o n ó w  e g i p s k i c h  p r z y c z y n i ­
ł y  s i ę  d o  u r a to w a n ia  s ta r o ­
d r u k ó w  i  r ę k o p i s ó w ,  k tó r e  
p o d c z a s  g w a ł t o w n e j  p o w o d z i  
n a  r z e c e  A r n o  z o s t a ł y  z a la n e  
w  m a g a z y n a c h  B i b l io t e k i  N a ­
r o d o w e j  w e  F lo r e n c j i .  O f ia r ą  
p o w o d z i  p a d ło  60 t y s .  w o l u ­
m e n ó w .  P r a c e  r a to w n ic z e  
t r w a ją  o d  20 la t ,  p o ło w ę  
k s ią g  j u ż  o d r e s ta u r o w a n o .
W ło s k i m  e k s p e r t o m  p o m a g a ją  
s p e c j a l i ś c i  z  w i e l u  k r a jó w ,  
m .in .  e g ip s c y  c h e m i c y  z U n i ­
w e r s y t e t u  w  K a ir z e  p r z y w i e ­
ź l i  k o l e k c j ą  p r e p a r a tó w  z io ­
ł o w y c h ,  j a k i c h  u ż y w a n o  j e s z ­
c z e  w  c z a s a c h  fa r a o n ó w  d o
b a ls a m o w a n ia  i  k o n s e r w a c j i .

P o l ic ja  s z w a j c a r s k a  a r e s z to ­
w a ła  o b y w a t e la  w ło s k i e g o  p o ­
s z u k iw a n e g o  w e  W ło s z e c h  w  
z w i ą z k u  z  u p r o w a d z e n ie m  w  
1978 r. b y łe g o  p r e m ie r a  A ld o  
M o r o  i  z a b ic i e m  5 lu d z i  w c h o ­
d z ą c y c h  w  s k ła d  je g o  o c h r o ­
n y .  A l v a r o  L o ja c o n o , k t ó r y  
z m i e n i ł  n a z w i s k o  n a  A lv a r o  
B o r a g io la ,  u j ę t y  z o s ta ł  w  
L u g a n o , w  p o łu d n io w o  w s c h o ­
d n ie j  S z w a jc a r i i .

„ T o w a r z y s z u l  J e ś l i  n ie  j e s t  ci 
o b o ję tn e ,  co  d z ie j e  s i ę  d z i ś  i 
j a k i e  b ę d z ie  ju t r o ,  j e ś l i  j e s t e ś  
ż y w o t n i e  z a in t e r e s o w a n y
a u t e n t y c z n ą  d e m o k r a ty z a c j ą  
n a s z e g o  ż y c ia ,  p r z y j d ź  n a  
w i e c : p i e r ł e s t r o j k a  w  n a s z y m  
o b w o d z ie  —  k t o  j ą  h a m u j e *\ 
N a  ta k i e  n i e z w y k l e  z a p r o s z e ­
n ie  r o z k o lp o r to w a n e  w  O m s k u  
w  f o r m i e  u l o t k i  o d p o w ie d z i a ­
ło o k .  8 ty s .  m i e s z k a ń c ó w ,
k t ó r z y  p r z y b y l i  n a  m i e j s c o w y  
s ta d io n  „ D y n a m a ”, a b y  z a ­
p r o te s to w a ć . p r z e c iw k o  b r a k o ­
w i  j a w n o ś c i  p r z y  w y s u w a n i u  
m a n d a tó w  n a  d e le g a tó w ,  k t ó ­
r z y  m a ją  r e p r e z e n to w a ć  o b ­
w o d o w ą  o r g a n iz a c ję  p a r t y j n ą
n a  X I X  k r a jo w e j  k o n f e r e n c j i  
K P Z R . O w y d a r z e n i u  t y m
s z e r o k o  p o in f o r m o w a ła  p r a s a
m o s k i e w s k a .  D z i e n n ik  „ P r a w ­
d a ”  z a u w a ż y ł ,  ż e  b y ł  to  
p ie r w s z y ,  j a k  s ię g a ją  p a m i ę ­
c ią  m i e s z k a ń c y  Ó m s k a ,  w ię c  
n ie  z a r z ą d z o n y  o d g ó r n ie .

W s tę p n e  w y n i k i  b a d a ń  a m e r y ­
k a ń s k i c h  u c z o n y  c h - k a r d i o lo -  
g ó w  o g ło s z o n e  w  p r e s t i ż o w y m  
p i ś m ie  m e d y c z n y m  „ T h e  N e w  
E n g la n d  J o u r n a l  o f  M e d i c in e ” 
p o tw i e r d z a j ą  t e z ę ,  ż e  p r z y j ­
m o w a n ie  j e d n e j  t a b l e t k i  a s p i ­
r y n y  co  d w a  d n i  o p o ło w ę  
z m n i e j s z a  r y z y k o  z a w a łu  s e r ­
ca . L e k a r z e  z w r a c a ją  j e d n a k  
u w a g ę  n a  u b o c z n e  e f e k t y  s to ­
s o w a n ia  l e k u .  N a  l i ś c ie  p r z e -  
c i w s k a z a ń  z n a j d u j ą  s ię  m . in .  
c h o r o b a  w r z o d o w a  ż o łą d k a  i 
d w u n a s tn i c y  o r a z  k r w a w ie n ia .  
Z  d u ż ą  o s t r o ż n o ś c i ą  n a le ż y  
s to s o w a ć  l e k  w  p r z y p a d k u  
n ie w y d o ln o ś c i  n e r e k .

K r z y s z t o f  P e n d e r e c k i  1 j e g o  
„ P o l s k i e  R e ą u i e m * 1

15 m a j a  b r .  r o z p o c z ę ł o  s i ę  w y ­
c o f y w a n i e  r a d z i e c k i e g o  w o j s k a  
z  A f g a n i s t a n u .  O p e r a c j a  t a  p o ­

t r w a  3 m i e s i ę c y .
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

KOŚCIÓŁW strożytności Grecy sło­
wem „kościół” — po grecku 
„ekklesia” oznaczali wszel­
kiego rodzaju zebrania, zwła­
szcza polityczne. Dopiero pod 
wpływem chrześcijaństwa 
słowo to zaczęło oznaczać 
zgromadzenia religijne. Pol­
ski wyraz „kościół” pochodzi 
prawdopodobnie od łaciń­
skiej nazwy zamku jako wy­
niosłej budowli — castel- 
lum, a więc również pier­
wotnie oznaczał budynek, a 
nie związek religijny. Dziś 
jest określeniem budynku, 
jak też i Wspólnoty ludzi 
wierzących.

W spomnieliśmy już wyżej, że 
G recy nazyw ali wszelkie zgro­
m adzenia słowem „Ekklesia”, a 
chrześcijanie słowu tem u nadali 
wyłącznie relig ijne znaczenie. 
Możemy się o tym  przekonać 
podczas czytania P ism a Świętego 
Nowego Testam entu, gdzie aż 114 
razy użyto rzeczow nika Ekklesia 
(Kościół) w  znaczeniu w łaści­
wym, a więc n a  oznaczenie re ­
ligijnej wspólnoty. Pam iętajm y, 
że Nowy Testam ent był spisany 
w  języku greckim. Religijne

znaczenie słowa Kościół m a swój 
odpowiednik już w  S tarym  Te­
stamencie. Żydzi nazywali Koś­
ciołem lud zgromadzony na m o­
dlitwę, czy składający ofiary. Po 
hebrajsku  słowo to brzm i: „ka- 
h a l”. Bóg Izraela sam sobie w y­
b ra ł potom ków  A braham a, Izaa­
ka i Jakuba  za swój Lud i zo­
bowiązał — poprzez kolejne 
przym ierza, zaw ierane z p a tr ia r­
cham i jako głowam i narodu wy­
branego — do specjalnej w ier­
ności i p ielęgnow ania obietnicy, 
że z tego Ludu w jadzie Z baw i­
ciel. K ahal starotestam entow y 
był jakby figu rą Chrystusowego 
Kościoła. K iedy przywódcy du ­
chowi Izraela nie przyjęli nauki 
Chrystusa, a większość Izraelitów  
poszła za nim i, wówczas Apo­
stołowie zaczęli przyjm ować do 
społeczności w iernych ludzi z in ­
nych narodów. Ten Nowy Lud, 
zjednoczony w iarą  w  M esjasza
— Jezusa, zyskuje w pism ach 
Apostoła P aw ła m iano: „Izraela 
w edług ducha” w  przeciw ień­
stw ie do w yznawców stare j re li­
gii, których Sw. P aw eł zwie 
„Izraelem  według ciała-’. W p rze­
konaniu pierw szych chrześcijan, 
ci, k tórzy odrzucili Jezusa, s tra ­
cili przyw ileje Ludu Bożego.

P raw dziw ym  Ludem  Bożym czy­
li Kościołem — jest W spólnota 
chrześcijańska. Przez swego Sy­
na i w  swoim Synu zaw arł Bóg 
ze swoimi dziećmi Nowe P rzy­
m ierze, czyli utw orzył doskonal­
szy Kościół. Z tej racji Jezus 
powiedział. „Założę Kościół m ój”.

Nowy testam ent synagogą zwie 
wyłącznie spotkania religijne 
w yznawców stare j religii, a  w y­
raz „kościół” rezerw uje dla 
w spólnoty w ierzących w  C hrys­
tusa, i to w  dw ojakiem  znacze­
n iu : szerszym i węższym. Szero­
kie rozum ienie słowa „Kościół” 
ogarnia w szystkich ludzi w ierzą­
cych w  Chrystusa, czyli w szyst­
kich chrześcijan. Są teologo­
wie, którzy chętnie włączyliby 
do tej liczby cały lud  odkupiony 
przez Zbaw iciela od początków 
istn ienia ludzkości, aż po jej do­
czesny kres, i dalej przez całą 
wieczność. Chrystus um arł za 
wszystkich. Żyły i żyją miliony 
ludzi, którzy nie znają  Zbaw icie­
la  tylko dlatego, że o Nim jesz­
cze nie usłyszeli. To rzesza ludzi 
uczciwych, starających się żyć 
zgodnie z sum ieniem , a więc i z 
praw em  bożym. Z te j racji było­
by rzeczą nieroztropną upierać

się przy tym, że tylko ochrzcze­
ni należą do Kościoła. Już wręcz 
na złośliwość zakraw a p rak tyka 
stosowania daw niej dość pow­
szechnie, a dziś coraz rzadziej, 
uw ażania innych w spólnot chrze­
ścijańskich ze wyłączone z Koś­
cioła Chrystusowego. Ja k  się 
przekonam y w  oparciu o Nowy 
Testam ent i św iadectw o p ierw ­
szych w ieków chrześcijaństw a, 
poszczególne W spólnoty w yznaw ­
ców C hrystusa rządziły się sa­
modzielnie. Gminy chrześcijań­
skie utrzym yw ały ze sobą luźny 
kontakt, w ym ieniały listy, ale nie 
podlegały sobie w zajem nie, czyli 
nie tw orzyły żadnej organizacji. 
Cechą jednoczącą wszystkich by­
ła  w iara  w  Jezusa C hrystusa i 
miłość bliźnich. Z tej miłości 
Chrystus nie kazał wyłączyć n a ­
w et nieprzyjaciół. A więc, w 
najstarszym  znaczeniu, Kościół 
Chrystusow y to duchow a w spól­
nota ludzi w  Chrystusie Zbaw i­
cielu.

Kościół w  znaczeniu zawężo­
nym  to poszczególne W spólnoty 
wchodzące w  skład Kościoła 
powszechnego. Mogą m ieć cha­
rak te r narodowościowy, gdy sku­
p ia ją  w yznawców  z jednego n a ­
rodu, lub wyznaniowy, gdy trzy­
m ają się pewnych różnic w  ro­
zum ieniu w iary, ale mocno trw a­
ją  przy Chrystusie jako Bogu i 
Człowieku. Te w iększe lub 
m niejsze cząstki Kościoła pow ­
szechnego stanow ią jakby sam o­
dzielne i niezależne rodziny 
kościelne, uznające najwyższego 
Pasterza Jezusa Chrystusa.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania______

Jak być
szczęśliwym

Dążymy do niego wszyscy, choć 
każdy z nas m a inne pojęcie o 
nim. Szczęście... Ja k  je  zdobyć, 
jak  żyć, by móc szczerze i bez 
w ahan ia powiedzieć: Jestem
szczęśliwy(a)! Znam y chyba
wszyscy dziecinną bajkę o tym, 
jak  żył sobie niegdyś bardzo n ie­
szczęśliwy w ładca, który chciał 
być szczęśliwy. Dowiedział się od 
najstarszych m ędrców  swego
kraju , że jego los odm ieni się 
wówczas, gdy założy na siebie 
koszulę szczęśliwego człowieka. 
W ładca ów bardzo długo szukać 
owego „szczęściarza”, a gdy w 
końcu go odnalazł — okazało się, 
że jest ten  człowiek tak  biedny, 
że nie ma nawet., koszuli.

Na przestrzeni w ieków nad is­
totą i pojęciem  szczęścia zasta­
naw iało się w ielu filozofów, 
m ędrców i uczonych mężów. 
Głoszono m.in., że szczęście po­
lega na odm aw ianiu sobie w szy­
stkiego. Szczęśliwy biedak, szczę­
śliwy ten, który do niczego nie 
dąży i nic nie wie, ten, który 
bez zastrzeżeń przyjm uje usta lo­

ny porządek rzeczy i nie docie­
ka jej istotny. „Nie zgłębiaj, 
chłopcze, niczego nie zgłębiaj. 
Szczęśliwy ten, kto ucieka od 
ziemskiego zgiełku” — m aw iał 
F ray Luis de León. Ten model 
szczęścia jednak  w ydaje się nam  
dziś niezbyt atrakcyjny, wręcz
— podejrzany.

M ijały wieki, zm ieniali się lu ­
dzie, zm ieniały się też ich poglą­
dy i ich w izje szczęścia. Od pe­
wnego czasu, także i dziś, fo r­
suje się pogląd, że szczęście pole­
ga na posiadaniu. Oczywiście 
w ynika z tego, że im  ktoś w ię­
cej posiada dóbr m aterialnych (i 
to najwyższej jakości) — ten  jest 
szczęśliwszy. I — odw rotnie — 
nie może być szczęśliwy ten 
człowiek, k tóry  obojętnie patrzy  
n a  to, jak  jego sąsiad kupuje 
bardziej nowoczesny samochód, 
w iększą zam rażarkę itp. Czło­
w iek szczęśliwy nie może już 
być dzisiaj biedakiem  bez ko­

szuli — w ielkie firm y skutecz­
nie mu to uniem ożliw iają: jego 
koszula (bo mieć ją  musi!) po­
w inna być coraz bielsza, coraz 
delikatniejsza, coraz w ytw orn iej­
sza i cieńsza od innych. Dzieje 
się tak  dlatego, że zm ieniła się 
klasa rządząca: z wojowników, 
posiadaczy ziem skich czy m ora­
listów  —■ przekształciła się w... 
sprzedawców. Dlatego też zm ienił 
się (i wciąż się zm ienia) model 
tak  poszukiwanego przez nas 
w szystkich szczęścia.

Wszystko to każe myśleć o 
nadm iernym  m anipulow aniu tym  
pojęciem. Każdy, kto proponuje 
nam  szczęście, budzi pew ien n ie­
pokój: w  jaki sposób trzeba bę­
dzie za to szczęście zapłacić? 
Kusi się nas często czymś, co 
absolutnie nie istnieje, czyli — 
absolutem . To, co obecnie nazy­
wam y szczęściem, w ydaje się 
względne i niew ym ierne, można 
m ieć trochę, w ystarczająco, du ­
żo, czasami — nadm iernie dużo 
szczęścia. W spółistnieje ono 
zawsze ze swym przeciw staw nym  
bratem , czyli — nieszczęściem. 
Głoszenie, że nasz los zależy od 
siły zew nętrznej, jest n iew ątp li­
wym wybiegiem, sam ouspokoje- 
niem, a często — naw et egocen­
tryzm em.

Więc jak  to jest z tym  naszym  
szczęściem? Poszukiw anie go, 
staw ianie jego osiągnięcia za 
nadrzędny cel życia — jest oczy­
w istym  nonsensem. Utożsam ianie 
go z konkretną  osobą — idealiz­
mem. który w  końcu obraca się 
przeciwko nam . W rodzinie, czy 
też w  zw iązku dwóch osób, n ik t 
nie może być szczęśliwy n ap raw ­
dę, jeżeli ta  d ruga osoba jest 
nieszczęśliwa. Jednocześnie — 
n ik t nie stanie się szczęśliwy, je ­
żeli będzie m usiał zapłacić za 
cudze szczęście w łasnym  w yrze­
czeniem, zm ianą p lanów  lub re ­
zygnacją z nich. W dodatku for­
ma, w  jak iej isto ta kochana, 
chroniona czy broniona otrzym u­
je porcję „naszego” codziennego 
szczęścia — może być okropna.

Szczęście nie polega ani na 
rezygnacji, ani na trzym aniu  się 
zawsze z boku. ani też na po­
siadaniu wszystkiego i korzysta­
n iu  z dóbr doczesnych. Może to 
być przyjem ne, wygodne, ale w y­
w ołuje również dręczący niepo­
kój i nadm ierne am bicje. Bez 
Boga — szczęście nie istnieje. 
Czy więc w  ogóle istn ieje? J e ­
żeli rzeczywiście tak, to po pro­
stu  nie trzeba się nad nim  zbyt­
nio zastanawiać...
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Przyw ykliśm y trak tow ać o­
św iatę jako proces organizow any 
przez szkoły zarządzane cen tra l­
nie i dopełniany przez różnora­
kie środki m asowej inform acji. 
Oglądane z tego punk tu  w idze­
n ia czasy daw ne budzą przede 
wszystkim  zdum ienie. J a k  była 
możliwa ośw iata w  społeczeń­
stw ie XVI i XVII w ieku, skoro 
nie istn iał cen tralny  urząd pań­
stwowy, który by ją  organizo­
w ał? Skoro nie było adm in istra­
cji szkolnej, nie ustalono progra­
mów nauczania, nie przygotow y­
wano podręczników. Skoro nie 
istn iała  jednolita  sieć szkolna, 
sieć ogólnopaństwowa, a  pojęcie 
obowiązku szkolnego nie było 
znane i każdy mógł się uczyć 
albo nie — jak  chciał.

Jak  była m ożliwa ośw iata w 
tym  społeczeństwie, w  którym  
kom unikacja była trudna, a mo­
żliwości inform acyjne małe, w 
społeczeństwie bez kolei i pocz­
ty, bez rad ia  i telew izji, bez ga­
zet codziennych, bez kursów, w y­
kładów, m ających podnosić po­
ziom wiedzy pow szechnej? W 
tym  społeczeństwie, k tóre żyło w  
rozproszeniu n a  ogrom nych ob­
szarach Rzeczypospolitej ówczes­
nej , w  społeczeństwie szlachec- 
ko-ziem iańskim , dla którego m ia­
sta nie stanow iły atrakcyjnych o­
środków umysłowego życia i k tó­
re utrzym yw ało w ew nętrzne kon­
takty, bezpośrednie i bliskie, ty l­
ko w  chw ilach niepowszednich, 
jak  elekcja czy w ojenne w ypra­
wy, w cale nie sprzyjających 
kształceniu.

A jednak, chociaż wszystko 
było inaczej, niż jest dzisiaj, e­
dukacja w cale nie była zanied­
bana. To, co o niej w iem y w ska­
zuje, iż m iała ona w  owych 
czasach źródła zasobne, a spo­
sób, w  jaki ją realizowano, przy­
nosił dobre owoce.

Trzy były główne źródła roz­
w oju edukacji w  Polsce XV i 
X VII w ieku: w ielkie p rądy  u ­
mysłowe, a m ianowicie hum a­
nizm  i reform acja pow iązana z 
kontrreform acją, oraz politycz­
ny  ruch szlachty, osiągającej 
w ładzę w  państw ie. Edukacja 
była zw iązana z tym i procesam i 
życia umysłowego i społecznego, 
była ich wyrazem, niekiedy ich 
narzędziem , nie była dziedziną 
niezależną, nie była organizow a­
na wyłącznie jako system  w y­
chow yw ania dzieci. Była w  
gruncie rzeczy edukacją w  życiu 
i przez życie; szkoła stanow iła 
przedłużenie tej edukacji.

Polityczny ruch szlachecki sta­
now ił n ieusta jącą insp irację  edu­
kacyjną. S ięgająca po w ładzę w  
k raju  i po odpowiedzialność za 
k ra j szlachta rozum iała dobrze, 
iż musi się uczyć. I podejm ow a­
ła spór z duchow ieństw em  w  o­
bronie ojczystego języka, w  k tó­
rym  chciała czytać książki. I z 
dworem  królew skim , który — 
zwłaszcza na Zygm unta Starego
— preferow ał łacinę; a Zygm un­
towi dziękow ała na sejmie, iż

jako król polski mówi do posłów 
po polsku.

Sejm  był w ielką szkołą o­
byw atelską. Sejmowe przem ó­
w ienia posłów są pięknym  przy­
kładem  rozum u politycznego, a 
także w ykształcenia w  historii, 
zwłaszcza starożytnej. Równo­
cześnie twórczość M ikołaja R e­
ja  była w spaniałym  wyrazem  
potrzeb in telektualnych oraz 
w ielkim  program em  powszech­
nego kształcenia się w e wszyst­
kich w ażnych spraw ach św iata 
i Rzeczypospolitej. Gdy Rej kon­
centrow ał jednak  swą uw agę r a ­
czej na modelu „człowieka ucz­
ciwego”, Jan  Zam oyski — pod 
koniec w ieku XVI — ukazał 
model obywatela. Tworząc A ka­
dem ię Zam ojską chciał, by nau ­
ka służyła Rzeczypospolitej. Bez 
nauk i — stw ierdzał — szkodliwe 
rady  w  senacie, m ylne w szyst­
kie kroki w  rządzeniu, w ciem ­
nocie pogrążone społeczeństwo 
oddala się od godności ludzkiej”.

Ta edukacja szlachecka m iała 
swą nadbudow ę, w  której p rze­
kraczano horyzonty w ąskich in ­
teresów  stanowych. O tw ierano 
perspektyw y bardziej rozległe, 
wyznaczane przez pojęcie patrio ­
tyzm u i spraw iedliw ości. K ocha­
now ski rozw inął szeroki program  
dla powszechnej edukacji zgody 
i sprawiedliwości. To on wzywał 
tych, którzy rządzą, tych, k tó­

rym  „ludzi paść poruczono”, aby 
w ypełniali uczciwie swe obo­
wiązki, gdyż inaczej niebezpie­
czeństwo zagrozi krajow i. „O 
n ierządne królestwo i zginienie 
bliskie — pisał — gdzie ani p ra ­
wa ważą, ani spraw iedliw ość ma 
m iejsce”.

Tej krytyce poświęcił A ndrzej 
Frycz M odrzewski całe swe ży­
cie. Przed „trybunał rozum u” 
pragnął powoływać wszystkich 
prowadzących spory, a zw łasz­
cza tych, którzy u trzym ują p ra ­
w a niespraw iedliw e i krzywdzą 
słabszych i uboższych. Przekony­
wał, iż człowiek jest zawsze 
takim  sam ym  człowiekiem, n ie­
zależnie od stanu, w  którym  
się urodził. W zywał do w ielkiej 
napraw y Rzeczypospolitej, bo 
wierzył, iż m ożna stworzyć pań ­
stwo spraw iedliw e, państw o o­
byw ateli wykształconych, pań ­
stwo pokoju. Jego program  w y­
chowawczy m iał być jednym  z 
środków  realizacji tej wizji.

Ale rzeczywistość zaprzeczała 
tym  nadziejom . W wieku XVII 
szlachta przestaw ała „służyć oj­
czyźnie”, szukała sposobów, aby 
jak  najw ięcej z niej skorzystać. 
Ideał ziem iańskiego żywota, o­
partego na pańszczyźnianym w y­
zysku, zyskiwał coraz powszech­
n iejszą akceptację; piętno egoiz­
m u i p ryw aty  staw ało się coraz 
silniejsze.

Polityczny ruch szlachecki nie 
był jedynym  źródłem  edukacji w 
dobie renesansu. Źródłem  drugim  
był hum anizm . P rądy  hum ani­
styczne docierały do Polski już 
od w ieku XV, ale w  w ieku XVI 
przekraczały pierw otnie dość 
ciasne granice dw oru królew ­
skiego i dworów m ożnowładców 
duchowych i świeckich, ogarnia­
jąc coraz szersze kręgi szlachec­
kie. Edukacja klasyczna staw ała 
się w spólną edukacją tej w ar­
stwy, k tó ra  swe polityczne aspi­
racje  form ułow ała coraz częściej 
w  naw iązaniu  do antycznej t r a ­
dycji. To przecież dlatego Polska, 
chociaż pozostaw ała królestwem  
jak  daw niej, p rzestała nazywać 
się Regnum  i zyskała, odtąd na 
zawsze, m iano Rzeczypospolitej
— Respublica. W politycznych 
dyskusjach posługiwano się n a j­
częściej argum entam i zaczer­
pniętym i ze starożytnej historii. 
Rzym ianie staw ali się wzoram i 
cnót obyw atelskich, a ich miłość 
wolności inspirow ała szlachec­
kich trybunów  do podobnego 
działania.

Równocześnie hum anizm  o­
tw ierał horyzonty dalsze niż te, 
które zw iązane były z ruchem  
politycznym. K ierow ał ludzi ku 
filozofii, ku nauce, ku poezji. W 
tych w arunkach  zm ieniało się 
pojęcie w ykształcenia, rozszerzał 
jego zakres. Szkoła, a następnie 
książka i dyskusja, tw orzyły tę 
now ą ku ltu rę  in te lek tualną  i a r ­
tystyczną. Od Grzegorza z Sano­
ka i M ikołaja K opernika, od 
K lem ensa Janickiego i Jan a  
D antyszka rozpoczynają się te 
nowe dzieje. I dla Ja n a  Zam oy­
skiego jest już zupełnie oczywis­
te, iż gdy tw orzy sw ą A kadem ię 
dobrego obywatela, zadbać m u­
si przede wszystkim  o hum anio- 
ra. Pom aga mu poeta Szymon 
Szymonowicz, ozdobą uczelni s ta ­
je się Adam  Burski, głośny w 
Europie znaw ca „dialektyki Cy­
cerona”.

Miłość filozofii, nauki i poezji 
p rzetrw a dłużej niż hum anizm . 
Zostanie już niew zruszalnym  
składnikiem  polskiej kultury. Po­
świadczy to w iek XVII, w  któ­
rym  zainteresow ania nauką roz­
w ijały  się naw et w  najbardziej 
nie sprzyjających w arunkach, a 
nie tylko w  książkach, ale i w 
p ryw atnych silvae rerum, zaw ie­
rających odpisy ulubionych u ­
tw orów  — na długo jeszcze za­
nim  rom antyzm  w prow adził mo­
dę sztam bucha. W dziedzinie fi­
lozofii prow adzili prace m iesz­
czanie, zwłaszcza w Krakowie, 
Toruniu i Gdańsku. In terp re to ­
wano w nowy sposób A rystote­
lesa, w zrastały  wpływy stoików. 
Czasy były dla w szystkich tru d ­
ne i niebezpieczne, postaw a sto­
icka zdaw ała się obiecywać pe­
w ien spokój. Opaliński, naw ią­
zując do Diogenesa, szukał „z la- 
te rn ą” praw dziwego człowieka; 
szukał na próżno. W łaśnie w y­
chow anie miało przyw rócić n a ­
dzieję.

E. S.



RATUSZ. Ta w łaśnie nazw a jest znana i 
używ ana do dziś również w  stosunku do 
budowli współczesnych. Wywodzi się ona 
z języka niemieckiego, od słowa „das 
R athaus” — dom, w  którym  m ieściła się 
rada  m iejska, m agistrat, sąd. W języku pol­
skim  był na oznaczenie tego m iejsca specy- 
cjalny wyraz, w ietnica, ale zaginął już d a­
wno, ustępując m iejsca ratuszowi, tym  b a r­
dziej, że tak  o tym  budynku m ówili n a j­
częściej od X II—X III w. poczynając miesz­
czanie, główni jego użytkownicy, a z po­
chodzenia prezw ażnie Niemcy.

Tak więc naw et w  przysłow iach polskich 
zachował się ratusz, nie w ietnica, np. „Nie 
wołaj, bo wezm ą gębę na ra tu sz”, „Do koś­
cioła kiedy chcesz, a n a  ratusz m usisz”, 
„Wszyscy m ądrzy, gdv w raca ją  z ratusza” 
i inne.

Ratusz w  każdym razie to insty tucja sta ­
ra. Można w łaściw ie powiedzieć, że „już 
starożytni Grecy i Rzymianie...”. I rzeczy- 
wiście, pierw si mieli buleuterion, drudzy — 
kurię. Średniowieczne ratusze zaczęto 
wznosić w raz z rozw ijającym i się najczęś­
ciej na praw ie niem ieckim  m iastam i, od 
X II—X III wieku. S taw iano je  zazwyczaj w 
centrum  m iasta, pośrodku rynku  albo w 
ciągu jednej z jego pierzei, najczęściej dość 
rozbudowane, m onum entalne, z w ieżą— 
—strażnicą albo w kom ponow aną w  budy­
nek. albo oddzielną, przylegającą do niego.

W ratuszu, zgodnie z jego przeznacze­
niem, m usiały znaleźć m iejsce rozm aite po­
m ieszczenia zw iązane z działalnością rady 
m iejskiej. Była tu  więc reprezen tacy jna sa­
la  obrad w ładz m iejskich, duża i pięknie 
zdobiona, na piętrze, była izba sądowa, 
w artow nia, w  podziem iach — więzienie, a 
na parterze — liczne kram y kupieckie, cza­
sem też w yszynk piw a i win. W pobliżu 
ratusza budowano kram y, sukiennice, po­
mieszczenia wagi m iejskiej, często studnie 
m iejskie itp.

A rch itek tura ratuszy  zm ieniła się w  cią­
gu stuleci, zgodnie z lin ią  rozwoju sztuki: 
od surowych, średniowiecznych budowli o- 
bronnych przez reprezentacyjne późnogo- 
tyckie, w zorow ane na pałacach renesanso­
we i barokowe, po powściągliwe klasycy- 
styczne z X V III i pocz. X IX  w. i eklek­
tyczne budow le II poł. X IX  w. Eklektyzm  
w  arch itek turze to dążność do łączenia w 
jedno elem entów  zapożyczonych z różnych 
stylów. Często więc pojaw iały się wówczas 
budowle neogotyckie i neorenesansowe.

W iele ratuszy renesansow ych w  Polsce, 
np. sandom ierski, m a bogatą attykę, czyli 
zwieńczenie, zasłaniające dach. Takie a tty - 
ki zaczęły się pojaw iać od czasów Zygm un­
ta  I, i poza funkcjam i zdobniczymi stano­
wiły pew ne zabezpieczenie dachu od ognia 
w  gęsto zabudow anym  kam ienicam i terenie 
m iejskim . A ttyka ratusza sandomierskiego 
z XVI w. zbudow ana jest z kilku rodzajów  
cegieł: zwykłych, m odelow anych i profilo­
wanych i glinianych w ypalanych elem entów 
zdobniczych.

Tam, gdzie bywały drew niane całe m ia­
steczka — i ratusz na rynku  budow ano z 
tego surowca. Były tak ie d rew niane ratusze 
np. w  K nyszynie i Goniądzu na Podlasiu. 
Jeszcze w  połowie X IX  w. naliczyć można 
było w polskich m iasteczkach kilkanaście 
takich budynków : piętrowych, z podcienia­
mi, bardzo charakterystycznych.

Dziś nie ma już praw ie naw et ich ry sun ­
ków, nie szczędziły ich bow iem  czas, w oj­
ny, pożary ani ręka ludzka. Zostało jednak  
w iele pięknych, m urow anych ratuszy, na 
które w arto  zwrócić uw agę w  czasie w ak a­
cyjnych w ędrów ek. My przypom inam y dziś 
k ilka najpiękniejszych i najbardzie j charak­
terystycznych.

E. D.

— — —  i m i i    ----- .*

M onumentalny gotycki 
ratusz w Toruniu, po­
chodzący z XIV wieku

Piękny renesansow y ra tusz  w Chełmnie, zwieńczony 
ozdobną attyka, budowany w latach 15G7—1572

Katusz w Zamościu, renesansowy, budowany w la­
tach  1591—1600, potem w I poi. XVII w. przebudowy­
wany, z dobudowanym i w latach 1767—1770 baroko­

wym i schodami



Gotycki ratusz we Wrocławiu, budowany w XIII w., 
później rozbudowywany i przebudowywany

Jeden z najpiękniejszych ratuszy  renesansow ych, r a ­
tusz poznański, 1550—1560

Barokowy ratusz w Kluczborku, pochodzący z XVIII 
w ieku

Ratusz w Nowym Sączu, charakterystyczny budynek
o w ybitnych cechach ekletyzm u architektonicznego



przez łzy, a też sarkazm em  i iro­
nią.

P ierw sza w ojna rzuciła p isa­
rza w  głąb Rosji, a  potem  do 
K ijow a. Tam  pow stały pierw sze 
powieści d la  młodego czytelnika 
i dla dorosłych „Perły i w ieprze” 
i „Słońce w  herb ie”.

W roku 1918 zaczyna się no­
wy, w arszaw ski okres życia p i­
sarza, trw ający  do 1944 r., n ie ­
zw ykle bogaty w  w ydarzenia, 
zarówno osobiste jak  i zawodo­
we, zarówno radosne, jak  i 
sm utne.

W ażną d a tą  w  twórczości lite -’ 
rackiej K. M akuszyńskiego jest 
rok  1924, gdy ukazał się poem at

w okresie sm utku i przygnębie­
nia au to ra ........z kolegam i zaczę­
liśm y sobie opowiadać o tym, jak  
to cudow nie było dawno, da­
wno. Postanow iłem  to wszystko 
opisać i opisałem. Pisząc „Bez­
grzeszne la ta” m usiałem  je prze­
żyć po raz drugi, dlatego sp ra­
w iałem  w rażenie człowieka, k tó ­
ry  m a strasznie dobre serce i 
złotą duszę, ale w  głowie groch 
z kapustą  i psie figle”.

W tym  sam ym  roku, 1925 ukaza­
ła się kolejna, choć od poprzed­
nich inna pod każdym  niem al 
względem  książka: „O dwóch ta ­
kich, co ukrad li księżyc”. Jest 
to hym n na cześć m atki i m iłoś­
ci m atczynej, pochw ała pracy i

Pisarz serca
i radosnego uśmiechu

Zm arł w  Zakopanem  35 la t 
tem u, 31 lipca 1953 roku. Schoro­
wany, zmęczony przejściam i wo­
jennym i, coraz bardziej zapo­
mniany. Zapom niany jednak  ty l­
ko przez kry tykę oficjalną, bo­
wiem  pokolenie, k tóre w zrastało 
w  okresie m iędzywojennym , choć 
tak  okru tn ie zdziesiątkowane 
przez la ta  w ojny i okupacji, to 
pokolenie, którem u wówczas, w 
nowej rzeczywistości przyszło 
wychowywać w łasne dzieci, to 
pokolenie pam iętało wszystkie 
książki K ornela M akuszyńskiego, 
tak  pełne w ielkiej dobroci, p rze­
pojone radością i nasączone h u ­
m orem  i uśm iechem .

I dziś wciąż jego ostatn i azyl, 
m ałe m ieszkanko-m uzeum  w 
Zakopanem  i mogiła na Pękso- 
wym  Brzyzku, starym  zakopiań­
skim  cm entarzyku, dobitnie 
św iadczą o tym, że nie został 
zapom niany. K w iaty i szkolne 
tarcze z m iast całej Polski w 
niew ielkiej choćby cząstce odda­
ją  P isarzow i to, czym obdarzał 
dzieci i młodzież całe życie.

Urodził się w  1884 roku w  S try ­
ju  niedaleko Lwowa, tam  zaczął 
naukę, k tó rą  kontynuow ał w 
Przem yślu i Lwowie, gdzie zdał 
egzam in dojrzałości i studiował.

K arierę p isarską rozpoczął 
wcześnie, w  1898 roku, jeszcze 
jako uczeń lwowskiego gim na­
zjum  im. J. Długosza. Zaczął od 
p isan ia wierszy, publikow anych 
m.in. w  poczytnym lwowskim 
czasopiśmie „Słowo Polskie”, i 
k ry tyk  teatralnych. Debiut książ­
kowy, pierw szy tom ik poezji pt. 
..Połów gw iazd” ukazał się w 
1908 r. Już te  pierw sze próby 
przyjęte były na ogół bardzo po­
zytywnie, a w  ich autorze od­
kryto  „subtelną, w rażliw ą, n a­
m iętną duszę poety”.

Od chwili debiutu M akuszyń­
ski pisze w łaściw ie bez przerw y. 
Są to wiersze, krótk ie form y 
narracyjne, felietony, powieści 
dla dorosłych, krytyki i recenzje 
teatralne. Poza krytykam i tem a­
tyka tych utw orów  jest bardzo 
różnorodna. ale przeważnie 
wszystkie przeDojone są wesołoś­
cią, żywiołową radością, hum o­
rem , śm iechem  — choć czasem

„Pieśni o Ojczyźnie”, kom pono­
w any przez w iele lat, za który 
au to r otrzym ał Państw ow ą N a­
grodę L iteracką w  1926 r. U zna­
no ten u tw ór za czyn obyw atel­
ski Makuszyńskiego, za dzieło o 
niezw ykle szlachetnej tendencyj­
ności. W ielu jednak  krytyków  
zarzucało m u patos, wielosłowie, 
retorykę. Choć poetyckim  m ist­
rzem  był M akuszyńskiem u Sło­
wacki, to nie w  poezji osiągnął 
on najw iększy sukces, była ona 
raczej epizodem w  całym do­
robku literackim .

Poza prozą powieściową bardzo 
ciekawie w ypow iadał się M aku­
szyński w pisanych na p rze­
strzeni w ielu la t lżejszych fo r­
m ach literackich, tak ich  jak  lis­
ty, felietony, opowieści.

Lata m iędzyw ojenne to poza 
życiem w arszaw skim  również 
liczne pobyty w  Zakopanem , k tó­
re  zaczęły się w  1918 r. Tem a­
ty ta trzańsk ie i zakopiańskie, tak  
często poruszane w  twórczości 
M akuszyńskiego, przyniosły mu 
w  1931 r. honorowe obyw atel­
stwo tego m iasta, do którego na 
sta łe pow rócił pod koniec życia.

Jednakże poza w ielom a tom i­
kam i poezji, felietonów, szkiców 
literackich  i opowiadań, la ta  
m iędzyw ojenne to  przede wszy­
stkim  najw spanialszy  okres 
twórczości dla dzieci i m łodzie­
ży, począwszy od „Bardzo dzi­
wnych bajek” (1916) i „O dwóch 
tak ich  co ukrad li księżyc” (1925) 
po ,List z tam tego św ia ta” p isa­
ny w  1939 r. i „Szaleństw a P an ­
ny Ewy”, pow stałe w  1940 r.

Twórczość M akuszyńskiego 
dla dzieci i młodzieży zaczęła się 
w  1914 r. w  K ijowie. W tedy to, 
jak  sam  pisze, „olbrzymi n a ­
pływ  Polaków  w  mig w yczerpał 
wszystkie książki (...). Setkom  
tysięcy dzieci groził głód książ­
ki (...). Rzucono się do pracy, 
aby ratow ać polską duszę. Z a­
kładano teatry , szkoły i naw et 
uniw ersytet. A ja, w edle mojej 
mocy czyniąc, napisałem  książ­
kę”. Tak w łaśnie pow stały „Dzi­
w ne b a jk i”, p rzy ję te niezwykle 
serdecznie. Potem  przyszły auto­
biograficzne „Bezgrzeszne la ta ” 
w  1925 r. Te z kolei pow stały

je j dobrodziejstw , w  form ie opo­
wieści na pograniczu baśni i rze­
czywistości, pełnej liryzm u i h u ­
moru.

Te dw ie książki stały  się w iel­
kim  sukcesem Makuszyńskiego. 
Zachęcony nim  pisarz stw ierdził: 
„Zachęciło m nie to do nowej ta ­
kiej, zresztą bardzo ciężkiej ro ­
boty. Bardzo trudno  jest pisać 
dla tych baszybuzuków, co w glą­
da ją  łajdackim  w zrokiem  w  każ­
de słowo i kon tro lu ją duszę 
autorską, jak  kom ornik w nętrze 
kasy. Zresztą za jednego czytel­
n ika, co m a piętnaście lat, od­
dam  bez targu dwóch dorosłych”.

Tak w łaśnie urodził się „weso­
ły d iabeł” Piszczałka i jego przy­
jaciel Jacek, w  1930 r., z książki 
„Przyjaciel wesołego d iabła”, 
mówiącej o synowskim  sercu 
zdobyw ającym  się n a  najw iększe 
ofiary i poświęcenie dla okupie­
n ia  w zroku przybranego ojca.

Rok 1933 przyniósł „dziewczyń- 
ską” powieść M akuszyńskiego, 
„Pannę z m okrą głową”. 
Ta panna, Irenka, w ypow iedzia­
ła zażartą  w ojnę sm utkowi i 
zgorzkniałej apatii, głosząc ra ­
dość, najw iększy skarb  człowie­
ka i najlepszą broń do w alki z 
losem, eliksir leczący wszystkie 
rany  życia — jak  o n ie j pow ie­
dział J. Sokolicz-W roczyński w 
recenzji, w krótce po ukazaniu się 
książki.

Ja k  więc widać, „m łodzieżowa” 
twórczość M akuszyńskiego spot­
kała się z jednoznacznie przy­
chylnym  uznaniem  ogółu czytel­
ników (choć nie w szystkich k ry ­
tyków). Do ugruntow ania tego 
poglądu przyczyniły się zwłasz­
cza dwie kolejne książki, Skrzy­
dlaty  chłopiec” z 1934 r. i 
„W ielka B ram a” z 1936 r. 
Obie były książkam i z tezą: 
pierw sza przez opis dziejów 
bezdomnego chłopca, który w y­
rósł na asa polskiego lotn ictw a
— propagując w łaśnie rozwój 
lotnictw a, a d ruga uczyła dum y 
narodow ej i patriotyzm u, ukazu­
jąc Gdynię, w ielką bram ę Polski 
n a  szeroki św ia t przez losy roz­
kochanego w  m orzu małego 
lwowskiego sieroty, P io trusia 
Koreckiego. Jak  pisał w  1937 r. 
J. Grabowski „Czy „W ielka b ra ­

m a” zachęci młodzież polską do 
służby n a  m orzu — nie wiem. 
N atom iast jestem  pewien, że w  
każdym  młodym czytelniku u ­
trw ali ona przeświadczenie, że 
św iat jest piękny, ludzie dobrzy, 
żaden w ysiłek ludzki nie idzie 
na m arne, że słowem — w arto 
żyć d la siebie i innych”.

Te sam e zresztą uczucia, po­
czucie dum y narodow ej, w iara  
w  dobroć ludzi, pogodny hum or 
i piękny język znaleźć m ożna we 
wszystkich „chłopięcych” i „dzie­
wczęcych” u tw orach M akuszyń­
skiego, „W yprawie pod psem ”, 
„Złam anym  m ieczu”, „Szatanie z
7 k lasy”, „Liście z tam tego 
św ia ta”, „A w anturze o Basię” i 
„Szaleństw ach panny Ewy”.

„W ypraw a pod psem ” je st opi­
sem le tn ie j włóczęgi, ale nie 
przew odnikiem  turystycznym . 
Je st za to źródłem  hum oru i 
dowcipu, a jej bohaterow ie, choć 
czasem komiczni, w zruszają szla­
chetnością poczynań. Podobnie w 
„Szatanie” z 7 k lasy” z 37 r., 
znakom itym  opisie przygód mło­
dego chłopca o zacięciu detek ty­
wistycznym , do końca trzym ają­
cym w  napięciu. K ornel M aku­
szyński zaczął pisać drugi tom  
„Szatana”, w  którym  Adaś po­
szukiw ał porw anej trzyletn iej 
dziewczynki. N iestety, w ojna nie 
pozw oliła autorow i skończyć te ­
go utw oru.

P rzed w ojną, w  1937 r. uk a­
zała się jeszcze „A w antu ra o B a­
się”, powieść, przez k tó rą  autor 
chciał dać m łodym  czytelnikom  
esencję radości i hum oru, w 
której jeden z bohaterów , pisarz 
Olszowski, porte-paro le  M aku­
szyńskiego, tak  pisze: „Moje
książki w ędru ją  m iędzy rzesze, 
niechże przeto świecą, niech go­
ją, lecz niech nie straszą i nie 
burzą naiw nej p rostej w iary  w  
serce człow ieka”.

W grudniu 1939 r. m iała wyjść 
jeszcze jedna książka, „L ist z 
tam tego św ia ta”, który z tam ­
tego, innego św iata nadszedł do­
piero w  1946 r., po w ojnie. I tu  
też ludzie n a  pozór źli okazali 
się serdeczni i szlachetni, i tu  
zwyciężył hum or i w iara  w  ludz­
ką dobroć.

Jedyną nap isaną w  czasie w oj­
ny książką były „Szaleństw a 
Panny  Ew y”, które ukazały się 
aż w  pięć la t po śm ierci autora, 
w  1958 r. W książce te j nie m a 
słowa o wojnie. Nie chciał o niej 
pisać ów au to r radości i uśm ie­
chu, choć m usiał o niej pam ię­
tać. W prowadził w ięc do utw o­
ru wojnę, ale w ojnę z choroba- 
bą, z dżum ą, dżum ą ciała i du ­
szy, z którym i w alczą d r Ty- 
szowski i jego córka. Ewa.

W całej swej twórczości dla 
młodzieży, k tóra obok w ierszo­
w anych opow iastek historycznych 
i Koziołka M atołka dla dzieci 
najbardzie j zariadła w  pam ięć i 
serce czytelników, M akuszyński 
przedstaw ił św iat zbudow any z 
uśmiechów, pod pogodnym nie­
bem, pełen ludzi szlachetnych i 
dobrych, św iat spełnionych m a­
rzeń i uśm iechniętych snów. Bo­
wiem jak  sam  pisał w  „Bez­
grzesznych la tach”, „choćbyś 
m iał w  duszy tysiąc zgryzot, a 
w  sercu m orze łez, znajdź jed ­
nak na jego dnie uśm iech. (...) 
Uśmiech jest w ielkim  szczęściem 
bardzo biednych, k tórzy sami 
już go w  sobie znajdą. Uśmiech 
jest złotym dzieckiem miłości...”

ELŻBIETA DERELKOWSKA



Polacy zawsze kochali się w 
koniach, a h isto ria  naszej Ojczy­
zny dowodzi, że konie — zawsze 
były nam , Polakom , potrzebne. 
Potrzebne, cenione i — darzone 
ogrom nym  sentym entem . N ieje­
den znaw ca piękna tw ierdzi dziś, 
że najp iękniejsze n a  świecie są 
dw ie rzeczy: p iękna kobieta w 
tańcu i czystej krw i koń w  b ie­
gu...

Sym patyków  i m iłośników ko­
ni czystej k rw i jest nie tylko w 
Polsce, ale n a  całym świecie w ie­
lu. N ajpiękniejsze zaś konie — 
to konie czystej k rw i arabskiej, 
d la których Polska sta ła się d ru ­
gą ojczyzną, dzięki swym w a­
runkom  klim atycznym  i zaanga­
żowaniu zapalonych hodowców. 
N ajw iększa zaś stadnina koni a ­
rabskich  mieści się Janow ie Po­
dlaskim , a  h isto ria  jej datu je  się 
od roku 1817.

P ierw sze konie w  Janow ie po­
chodziły ze sta jen  carskich i — 
najpraw dopodobniej — były to 
konie półkrw i, z domieszką krw i 
koni angielskich i arabskich. Po 
w ybuchu I w ojny św iatow ej 
w szystkie konie i pracow ników  
stadniny ewakuowano w  głąb 
carskiej Rosji do guberni char­
kowskiej. Żaden z tych koni w ię­
cej do Janow a nie wrócił.

Do początku XX w ieku hodo­
w la czystej k rw i arabów  prow a­
dzona była w  Polsce jedynie w 
dużych m ajątkach  wschodniej 
Polski. Polskie konie arabskie 
brały  udział w  tw orzeniu róż­
nych ras i typów  koni w  wielu 
krajach , a  gdy w  roku 1912 La­
dy W entaorth  zakupiła w  P ol­
sce ogiera Skow ronka — jego 
potom stwo zasłynęło na w szyst­
kich kontynentach. Sam Skow ro­
nek zyskał m iano najlepszego o­
g iera arabskiego n a  świecie!

Tymczasem stadn ina janow ska 
kontynuow ała tradycje hodowli 
koni arabskich, dochodząc do 
coraz lepszych rezultatów  i w 
końcu uzyskując św iatow ą reno­
mę. O rganizacją hodowli koni 
czystej k rw i arabskiej w  Polsce 
zajęło się pow ołane w  1926 r. 
Towarzystwo Hodowli K onia A­
rabskiego. Na podstaw ie doku­
m entacji hodow lanej sprzed 1914 
r. opracowało ono „Polską K się­
gę S tadną Koni A rabskich Czy­
stej K rw i”. Do kolejnych to ­
mów księgi, w ydaw anych co k il­
ka lat, rokrocznie w ydaw ane są 
dodatki. Tak prow adzona księga 
sta ła  się wzorcowym dokum en­
tem  dla w ielu hodowli koni a ­
rabskich  poza granicam i Polski. 
Księga ta  prow adzona je st do 
dziś i uznaw ana przez w szystkie 
tow arzystw a i związki, zajm u­
jące się hodowlą koni czystej 
krw i arabskiej n a  całym św ie­
cie. Drugim osiągnięciem Towa­
rzystw a Hodowli K onia A rab ­
skiego było zorganizow anie — 
począwszy od 1926 roku — w y­
ścigów dla koni arabskich. Dziś 
wyścigi te  kontynuow ane są w 
W arszawie na torze służewiec- 
kim, k tóry  — budow any z ol­
brzym im  rozm achem  i w yprze­
dzeniem w  czasie — otw arty  zo­
sta ł w  roku 1937.

W ydarzeniem  olbrzym iej wagi 
dla hodowli arabów  czystej krw i 
w  Polsce w okresie m iędzywo­
jennym  i w yraźnie rzu tu jące na 
hodowlę po wojnie, nie tylko w 
Polsce, była w ypraw a zorganizo­
w ana przez Rom ana Sanguszkę

(właściciela m ajątku  i stadniny 
G um niska koło Tarnowa) w  
1930 r. na Półwysep A rabski — 
właściwą ojczyznę konia arab ­
skiego. Bogdan Z iętarski, w ysła­
ny  przez Sanguszkę na wyspę 
B ahrain, zakupił i przywiózł do 
Polski k ilka ogierów i klaczy. 
Jednym  z nich był ogier K uhai- 
lan  Haifi. Ten gniady ogier s ta ­
cjonowany w  stadninie G um ni­
ska, w  połączeniu z janowskim i 
klaczami, ugruntow ał ród męski 
z kilkom a odnogami poprzez 
Wielkiego Szlema, W itraża i W i­
tezia III. Pomimo doskonałej o­
pieki w eterynary jnej padł jed­
nak  po dwóch latach, lecz jego 
syn — Ofir — urodzony w  J a ­
now ie w  1933 r. — był n a jlep ­

szym ogierem urodzonym  w P ol­
sce m iędzyw ojennej, i który za­
początkował w  Janow ie linie 
m ęskie odgrywające w ielką ro­
lę w  hodowli koni arabskich  na 
całym świecie.

Do w ybuchu II wojny św iato­
w ej konie arabskie czystej krw i 
i półkrw i (anglo-arabskiej) cho­
w ane w  Janow ie osiągnęły b a r­
dzo wysoki poziom i były cenio­
ne przez zagranicznych i k ra jo ­
wych hodowców.

W czasie działań w ojennych 
1939 r. zginęło ponad 80% ja ­
now skich koni. Pod naciskiem  
napierającej w  lecie 1944 r. a r ­
mii radzieckiej Niemcy wywieźli 
stadninę, w raz z polskim i m asz­
talerzam i, do m ajątku  w ojsko­
wego w  Saksonii, w  pobliżu D re­
zna. W lutym  1945 r. nastąp iła  
dalsza ew akuacja janow skiej 
stadniny — do Targu nad Ł abą
— a  w  m arcu tegoż roku — do 
N attelau, położonego 16 km  na

południe od Kilonii. Tam  stad ­
n ina  doczekała się końca wojny 
i kap itu lacji Niemiec.

U tworzony sam orzutnie z pol­
skich oficerów zwolnionych z o­
bozów jenieckich Zarząd S tadnin 
Polskich w Niemczech przejął 
wszystkie konie hodowlane, w y­
wiezione z Polski przez okupan­
ta. Po negocjacjach w ładz alianc­
kich z M inisterstw em  Rolnictwa 
w  W arszawie polskie konie pań­
stw owej hodowli, między innym i 
janowskie, powróciły do Polski 
jesienią 1946 r.

W 1958 r. nastąp ił pierw szy 
eksport 5 klaczy arabskich  do 
k rajów  zachodnich. W yeksporto­

w ane konie zdobyły wówczas du ­
że uznanie u hodowców koni a ­
rabskich w Anglii i w  USA. Ta 
dobra opinia o polskich koniacn 
w  fachowych pism ach n a  Zacho­
dzie spowodowała w  1960 r. 
przyjazd do Polski kupców  z 
USA, którzy nabyli 8 koni a rab ­
skich czystej krw i, w  rok później
— 16 koni, a w  roku 1963 — 43 
konie.

Polskie araby sprzedane z 
Polski do USA zaczęły zdobywać 
najwyższe nagrody na licznych 
w ystawach, dzięki czemu w zra­
sta ła  ich popularność, a ceny — 
gw ałtow nie rosły. W tym  czasie 
najw iększą sław ą cieszył się w 
USA syn O fira —i W iteź II, przy­
wieziony do USA przez arm ię 
am erykańską z Niemiec. Ogro­
m ny rozgłos zdobył też za Ocea­
nem  ogier Bask —■ w nuk Ofira, 
sprzedany z Janow a w  1963 r. 
Zdobył on cham pionat Stanów, i 
u trzym yw ał go przez k ilka kolej­
nych lat. C ham pionaty zdobywa­

ło również jego potomstwo, dzię­
ki czemu u tarło  się przekonanie 
że Bask ustanow ił „nowy stan ­
dard  rasy arabsk ie j”.

Ocena polskich koni arabskich 
u ich hodowców za granicą jest 
wysoka, ale ze względu n a  ros­
nącą konkurencję ze strony ho­
dowców w  innych k ra jach  m u­
sim y hodować konie coraz lep­
sze, szlachetniejsze, bardziej u ­
rodziw e i równocześnie odpo­
w iednio je  reklam ow ać. Dobrze 
stużą tem u wystawy, pokazy i 
cham pionaty organizow ane w 
Europie. Najwyższej rangi po­
kazem  jest rokrocznie organizo­
w any w  Paryżu, w  grudniu, 
„Salon K onia” oraz w ystaw a w

Akwizgranie. W Paryżu konie 
naszej janow skiej hodowli zdo­
bywało kolejno cham pionaty: 
1979 r. — klacz Enklawa, w 
1981 — klacz P ilarka , w  1982 — 
E truria , w  1984 — A rra.

Na coroczne aukcje do hodo­
w li w  Janow ie przyjeżdża kil­
kuset hodowców ł m iłośników 
koni arabskich  z całego św iata. 
Są w śród nich ludzie znani na 
całym świecie z estrady, filmu, 
wielkiego „biznesu”. N iektórzy z 
nich przyjeżdżają tu tylko po­
patrzeć, inni — kupu ją  janow ­
skie klacze lub ogiery, płacąc za 
nie setki tysięcy dolarów... Czy 
ta  w ysoka ocena hodowli koni 
w Janow ie Podlaskim  i je j zna­
czenie w hodowli św iatow ej u­
trzym a się nadal — zależy nie 
tylko od hodowców koni a rab ­
skich w  Polsce, ale również od 
koniunktury  gospodarczej i sy­
tuacji politycznej na świecie.

Opr. E. L.

Araby z Janowa Podlaskiego



w
nastroju 
wakacyjnym

W ybór w akacyjnej lek tury  przysparza niekiedy pewnych 
trudności. Czasem m am y ochotę zagłębić się w  poważnych treś­
ciach, czasem chętnie przeczytalibyśm y „coś” lżejszego, bywa 
też, że z równym  powodzeniem  łączymy lek tu rę  obu rodza­
jów  książek z praw dziw ą przyjem nością dla ducha, hum oru i 
intelektu.

Biorąc to wszystko pod uw agę po przeczytaniu arcy in tere- 
sującej, obyczajowej w praw dzie, ale nie pozbawionej psy­
chologicznych podtekstów  „Żmii w  garści” Bazina sięgnęłam  
po opublikow ane w  4. num erze Poezji anegdoty literack ie i 
„G afy’ S tefana Garczyńskiego w ydane przed kilkom a m iesią­
cami nakładem  w ydaw nictw a „Alfa”.

P rzystąpiłam  do nich z niem ałym  entuzjazm em , zwłaszcza 
że zapowiedź intelektualnego relaksu już od pierw szych chwil 
w ydała mi się wielce obiecująca.

Zasługa to w ielka autorów , w śród których można znaleźć 
nazw iska Zofii Bystrzyckiej, W andy Chotomskiej, Ja n a  Ko­
prowskiego, W łodzim ierza S łobodnika czy Zdzisław a Łącz­
kowskiego, nade wszystko jednak  tw órców  owych przezaba­
w nych sytuacji czy dialogów którzy w  tym  w ypadku całkiem  
niezam ierzenie w pisali swe im ię do historii polskiej anegdoty.

L ek tu ra  tych w yjątkow ych, acz niekiedy w ielce hum orys­
tycznych i nie pozbawionych p ikan terii wydarzeń, zm niejsza 
nagle dystans, jaki zwykle dzieli „wziętego pisarza” czy inną 
osobistość od przeciętnego śm iertelnika, a to głównie d la te­
go, że „odkryw a’ człowieka, jego reakcje w  m niej czy bar­
dziej zaskakujących sytuacjach. A że życie nie skąpi n a  ogół 
podobnych okazji, w ięc i zabaw a jest przednia, jak  chociaż­
by w  przytoczonej historii.

Rzecz całą relacjonuje dokładnie profesor W acław K ubac­
ki w  swoim „Dzienniku z la t 1944—1968”, z którego to  do­
w iadujem y się o zupełnie „nadzw yczajnym ” w ydarzeniu, ja ­
kie m iało m iejsce w  czasie K ongresu N auki Polskiej w  roku 
1951.

Oto bardzo ospałą atm osferę Kongresu ożywiło przew idzia­
ne w  program ie, acz zupełnie nie przew idziane z rac ji swego 
przebiegu, w ystąpienie poety A dam a W ażyka. P relekcja, k tó­
ra  wygłaszał autor dotyczyła narodow ej w ersyfikacji A dam a 
M ickiewicza, i była mówiąc delikatn ie cokolwiek za długa. 
W ażvk nie zam ierzał jednak  streszczać rozpraw y naw et w 
obliczu rozlegających sie w  sali próśb.

K iedy jednak w  sali dało się słyszeć nasilające się tupanie 
słuchaczy, przerw ał w ykład i pow iedział do zebranych:

— Jeśli państw o nie chcecie słuchać tez S talina o języku, 
to trudno.

Wówczas siedzący w  pierw szym  rzędzie krzeseł spokojny i 
flegm atyczny zazwyczaj profesor Tadeusz L ehr-Spław iński 
zerw ał się nagle, podbiegł do stołu prezydialnego i zawołał 
podnieconym  głosem:

— My chcemy słuchać S talina. My n ie chcemy słuchać 
Pana.

stanowiono zwrócić się bezpośrednio do pisarki. M isję po­
wierzono „hetm anow i ówczesnych krytyków ” Stefanow i Żół­
kiewskiem u. P rzy pierw szej nadarzającej się okazji przepro­
sił on w ielką dam ę lite ra tu ry  i powoławszy się na źródła, po­
dające trzy różne daty  jej urodzenia, poprosił o w skazanie, 
k tó ra  z nich jest praw dziw a.

N ałkow ska mocno zdziw iona odrzekła z czarującym , w łaś­
ciwym sobie uśm iechem :

— Ależ, panie Stefanie, wszystkie, oczywiście, że wszystkie 
są prawdziwe...

Nie m niej zabawne zdarzenie znajdziem y w  „G afach” S te­
fana Garczyńskiego. Złożą się na nie „byki i byczki” korek- 
torskie, szczególnie „zręczne” ty tu ły  z gazet i czasopism, p rze­
słyszenia, i błędne odczytania, dwuznaczności i rozm aite inne 
pomyłki. Ot, jak  chociażby ta  opowiedziana przed la ty  przez 
wspaniałego artystę  ilus tra to ra  Ja n a  M arcina Szancera, który 
niegdyś był uczestnikiem  wizyty przyjaźni polskich uczonych 
i artystów  w  Berlinie.

„Na drugi dzień — w spom ina Ja n  M arcin Szancer — m a 
się zacząć program  naszych zajęć. Przew idziano spotkanie w 
Akadem ii Nauk, przem ów ienie m a wygłosić Bertold Brecht. 
Zbieram y się więc w  holu hotelowym, obok nas gromadzą się 
inne grupy, czekają podobnie jak  m y n a  przewodników. (...)

Jak iś nieduży facecik podbiega do nas i mówi po polsku:
— Panow ie delegacja — i natychm iast prow adzi nas do ocze­
kujących na parkingu samochodów.

Jedziem y strasznie długo. W ydaje nam  się, że ciągle k rą ­
żymy wkoło i nagle w jeżdżam y za m iasto w  pejzaż.

(...) ale już z daleka widać, że to zabudow ania raczej fol­
w arczne, gospodarcze.

(...)
W ita nas uroczyście delegacja ub ran a  na czarno, bardzo no­

bliwie. I zaraz prow adzą do pierw szego baraku.
To była krow ia obora (...)
— Pozwolimy sobie panom  na w stępie pokazać naszą m e­

todę insem inizacji, k tóra daje znakom ite w yniki — zaczyna 
pan w yglądający n a  dyrektora i przeryw a w  pół słowa, bo 
widzi, że Schiller szczerwieniał, jakby go m iała tknąć apo­
pleksja, a A ndrzejew ski aż oparł się o m oje ramię.. W tym  
mom encie usłużny fotograf pstryknął zdjęcie...

— Czy w  Polsce nie stosuje się tego zabiegu? — pyta n ie­
spokojny dyrektor.

— Nie! — odpow iada głośno Leon Schiller.
— Ależ dlaczego? 1— dziwi się dyrektor.
— K rowy się nie zgodziły — mówi już teraz uśm iechnięty 

Schiller.
— Więc panow ie nie jesteście agrotechnikam i? Ach, cóż za 

fa ta lna  pom yłka! Panow ie w siedli do au t innej delegacji, za­
raz to napraw im y — mówi zaskoczony Niem iec.”

Tymczasem agrotechnicy słuchali w  pocie czoła w ykładu 
Bertolda B rechta w  A kadem ii Nauk...

A oto inny przytoczony tym  razem  przez Ja n a  M arię Gis- 
gesa opis niezwykłego w ydarzenia, tym  razem  z polowania. 
B ohateram i są m yśliw y Jerzy  Pom ianowski, poeta A ntoni 
Słonimski i oczywiście... dzik.

Taki dzik wyszedł był na jednym  z polowań prosto na p a ­
na Pomianowskiego.
W ytraw ny m yśliwy strzelił, ale ran ił jedynie zwierzę, co by ­
ło nadzw yczaj niebezpieczne. W tedy pan Pom ianow ski zdając 
się na zapam iętane z podręcznika m yśliwskiego rady. w sko­
czył dzikowi n a  grzbiet i w bił nóż w  lew ą kom orę serca 
zwierzecia. Odyniec padł jak rażony gromem — skom entow ał 
ów fak t pan Pom ianowski. A n a  to A ntoni S łonim ski:

— Dzik o tym  zupełnie inaczej opowiadał.

W ielka n isarka Zofia Nałkowska, zw ana „pierw szą dam a 
polskiei lite ra tu ry ” iest bohaterką anegdoty opowiedzianej 
przez Ja n a  Brudnickiego.

W ynika z niei. że ..niedługo d o  w ojnie redakcia jakiegoś 
słow nika czv nodrecznika n a tra fiła  na trzy  różne datv urodze­
nia Zofii N ałkow skiej”. Poniew aż jednak żadna z podejm ow a­
nych prób usta len ia dokładnej daty  nie daw ała rezultatu , po­

R edakcyjny „chochlik’’ sp łatał figla przedw ojennem u „Ex- 
presow i P orannem u”, który szykował w łaśnie spraw ozdanie 
z otw arcia w ystaw y drobiu i zw ierząt futerkow ych w  ogro­
dzie na Bagateli. Okazałą w ystaw ę postanowił „Expres” uczcić 
SDecialnie wyszukanym  tytułem . W spaniałe okazy zw ierząt 
futerkow ych aż prosiły się o tak i tytuł.

Toteż nazaju trz  poczytny „Expres” donosił: „Skrzydlaci i 
futerkow i dygnitarze n a  w ystaw ie drobiu”.

I wszystko byłoby w  porządku, gdyby pod wzniosłym ty ­
tułem  nie umieszczono nieopatrznie fotografii p rzedstaw ia ją­
cej kom itet w ystaw y z prezydentem  m iasta na czele. Jeszcze 
tego samego dnia redak to r naczelny pism a usłyszał w  słu­
chawce głos prezydenta Starzyńskiego:

— Tu Starzyński — powiedzcie — za jakiego dygnitarza 
m nie uważacie, za skrzydlatego czy za futerkow ego?

• •  •

R edakcja n ie  ucierpiała — eta t został zachowany. A gafa 
przeszła do historii...

ELŻBIETA DOMAŃSKA



— dzieciom

Kto pierwszy odpowie, z jakich utworów  
Kornela Makuszyńskiego pochodzą fragmen­
ty utworów — dostanie nagrodę! Napiszcie 
do nas tytuły tych utworów!

1
Wszystkie mądre polskie kozy 
By je zliczyć nie mam siły!
Na naradę się zebrały 
I rzecz taką uchwaliły:

Któraś koza albo kozioł,
Jakaś bardzo mądra głowa,
Aby podkuć się na próbę,
Musi pójść do Pacanowa!

2.
Małp rozliczne są rodzaje,
W rozmaitych świata stronach,
Są i takie, co najchętniej 
Kołyszą się na ogonach.

Fiki-Miki się wywodzi 
Właśnie z takich małpek rodu,
Co wesoło wśród drzew buja,
Od poranka do zachodu.

3.
Mam ja bowiem w mojej głowie 
Opowieści tych bez liku,
Więc też wkrótce wam opowiem
O Twardowskim — czarowniku.

Eugenia Kobylińska

d i )

Zbyszek na pauzie zachowywał się tego 
dnia niby bizon w  preriach, żeby pokazać, 
ile w  nim  w igoru i krewkości, ale opozycja 
n ie była skłonna do zachwytów. Opozycja 
nigdy nie jest skłonna do uznania dobrych 
stron przeciw nika, szczególnie, jeżeli ten 
przeciw nik chwilowo należy do sfer rządzą­
cych. Biedny Kowalecki nagle doszedł do 
przekonania, że on sam, n a  w łasną rękę, 
powinien zm ajstrow ać jakiś czyn szczególny, 
żeby zmusić do posłuchu swoją bandę. Aż 
zachłysnął się tą  m yślą i stanął ja k  w ryty 
pośrodku korytarza, ryczącego na kształt 
burzliwego morza. M iotały się po n im  
drobne fale uczniów  klas młodszych i niby 
w ielkie bałw any przebiegali tam  i z pow ro­
tem  uczniowie licealni. Mały blondasek aż 
pięści zacisnął, gdy jeden tak i dryblas go 
potrącił i sapnął:
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KONKURS WAKACYJNY!
Zanim wszystko to napiszę, 
Usłyszycie tego roku 
Bardzo groźną opowiastkę
O wawelskim smoku.

4.
Pamiętacie króla Kraka,
Co był głośny z sławnych czynów? 
Miał cn córkę, śliczną Wandę 
I miał dwóch dorodnych synów.

Wtem z Wawelu wieść przylata 
Jakby głos czarnego ptaka:
„O, nieszczęście, o, nieszczęście! 
Nie masz, nie masz króla Kraka!”

Już na wieki zamknął oczy,
I już słowa nie wypowie.
Płacze po nim córka Wanda,
Płaczą po nim dwaj synowie.

5.
Był to kmieć dostojny wielce, 
Bardzo czczony w swej ziemicy, 
Cichy, dobry, Piastem zwany,
Pilny oracz spod Kruszwicy.

Żonę zacną miał Rzepichę,
Co na licu się rumieni 
Jak poranna jasna zorza,
Albo jabłko na jesieni.

Syn lat siedem skończy właśnie 
w czas wiosennych sianokosów.
I jak zwyczaj każe stary
Nie mógł mieć obciętych włosów.

A więc — czekamy; Pamiętajcie: autor — 
Kornel Makuszyński, a jakie tytuły utworów
— Wy nam napiszcie!

— Z drogi, knocie!
O, żeby to  pokazać im wszystkim, co on 

w art. Żeby nie mówili, że m am a go w y­
sadza.

Dzwonek. Dzwonek. Zaraz historia. Zby­
szek w łaściw ie m a iść po mapę. Pędzi po 
schodach n a  pierw sze p ię tro  i nieśm iało 
wchodzi do małego pokoju, k tóry  przylega 
do większego, pełnego dymu od papierosów 
i przedlekcyjnych pogw arek nauczycieli. Za­
raz i tam  się rozlegnie dzwonek terkoczący 
nad drzw iam i i nauczyciele też będą zm u­
szeni pójść n a  lekcje. Oni też pew nie się 
lenią, tylko udają, że są tacy  w ielcy — zży­
m a się Z.byszek, zw ijając odnalezioną mapę. 
W ychodzi na kory tarz z tego bocznego po­
koju  i nagle przekręca klucz w  zamku. Jakoś 
autom atycznie. Zbacza na prawo, przechodzi 
m im o drzwi głównego pokoju, gdzie gwarzy 
R ada Pedagogiczna i... również przekręca 
klucz w  zamku. S tało się. Teraz, jak  p tak  
spłoszony, rzuca się do ucieczki po schodach, 
w  górę, dzierżąc sw oją m apę w  ręku, po­
dobny do rycerza z w łóczną przed decy­
dującą bitwą. P rzynajm niej tak  Zbyszek 
myśli o sobie. Poświęcił się dla dobra ogólne­
go. Dał nieszczęsnym uczniom, tym  ofiarom  
losu, parę m inu t spokojnego życia, zanim 
uwięzione zeksy nie w ydobędą się z pułapki. 
W klasie kilku chłopców w yryw a mu m apę 
z rąk. Chcieli oni przed groźną chw ilą zorien­
tow ać się w  górach G recji, a zresztą i pani 
od polskiego kazała odnaleźć n a  m apie Itakę. 
Dyżurny zam knął drzwi klasy, żeby m atoły 
zdążyły nauczyć się, czego trzeba, a  reszta 
uczniów  stara ła  się o jak  najw iększy har- 
m ider ku utrap ien iu  Żynika, spraw ującego 
swoje obowiązki z nam aszczeniem.

— Co to jest, że „h istoria” nie przychodzi?
— nagle zapytał W ojtecki. Może lekcji nie 
będzie?

Kowalecki drgnął na swojej ławce. Za­
czynało się. Aż mu oddech zaparło, jak  na 
huśtawce.

Lolek Jan ik  w yjrzał na korytarz. Pusto. 
Przez sąsiednie drzw i po lewej i praw ej 
stronie w yglądały zm ierzwione głowy zacie­
kawionych sztubaków.

— Halo! Zeksy się spóźniają — krzyknął 
jeden z I d. Co jest?

— C hw ała Bogu! — odkrzyknięto z l a .
— Na zdrowie.

Ośmieleni m alcy powyłazili n a  korytarz.
— Rety! Ani jednego zeksa. W ymiotło ich.
— Może dyrektor m a na dole przem ow ę? 

Raz tak  było. O cztery m inuty  wszyscy się 
spóźnili.

— Już pięć.
Na zakręcie kory tarza ukazali się zacie­

kaw ieni m łodzieńcy licealni.
— Hej, tam , pierw szaki! Czy do w as też 

n ikt nie przychodzi? Bo mieliśmy pisać k la ­
sówkę. Co za granda?

— Skończenie św iata — nadbiegł zadysza­
ny czw artoklasista. — Bezkrólewie. Ktoś 
zam knął pokój nauczycielski. Zeksy strasznie 
łomoczą do drzwi, a  dyrektor krzyczy przez 
okno na woźnych.

■— I co? I co? — Kowaleckiego oblał go­
rący war.

— A no nie m a kluczy. Nie ma ich przy 
drzwiach. Oni będą musieli wychodzić po 
drabinie przez okno czy co?

Biedny Zbyszek omal nie zemdlał. — Jak  
to  nie m a kluczy? A przecież on je zostawił 
w  drzwiach. Więc jakaś nieczysta siła do­
kończyła jego roboty?

Ale to  wszystko pójdzie n a  jego konto. 
Zwiększy się odpowiedzialność. Pogorszy się 
jego położenie w  razie czego. Oto już la ­
w ina uczniów stacza się po schodach na 
dół i oblega pokój nauczycielski. Z jaw iają 
się zmobilizowani woźni i odpierają sztuba­
ków.
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Rozmowy
z Czytelnikami

Coraz częściej nasi Czytelnicy 
in te resu ją  się problem am i teolo­
gicznymi oraz ich pow iązaniem  
z O bjaw ieniem  Bożym. Świadczy
0 tym  również lis t w  którym  p. 
S tanisław a M. z Zamościa pisze:

„Chociaż jestem rzymskokato- 
liczką, systematycznie kupuję i 
czytam tygodnik „Rodzina”. I 
przyznać muszę, że dzięki lek­
turze tego czasopisma znacznie 
podbudowałam swoją świado­
mość religijną oraz pogłębiłam  
znajomość Pisma Świętego. Jed­
nak nasuwają mi się pewne w ąt­
pliwości, o których wyjaśnienie 
proszę.

Z dotychczasowej lektury Wa­
szego tygodnika wynika, że po­
średnikiem między Bogiem i 
ludźmi jest nie tylko Jezus 
Chrystus. Bowiem wstawiają się 
za nami u Boga również Maryja
1 święci. Wydaje mi się jednak, 
że jest to błędem. Bo według 
nauki św. Pawła, „On jest po­
średnikiem nowego przymierza, 
ażeby gdy poniesiona została 
śmierć dla odkupienia prze­
stępstw popełnionych za pierw­

PO RA D Y

Gdyby wszyscy zdaw ali sobie 
spraw ę ze szkodliwości działania 
nikotyny n a  organizm, nie b ra ­
liby papierosa do ust — szcze­
gólnie zaś kobiety.

Może to zaobserw ować każdy 
palący. Kto dużo pali — poci się 
bardziej od niepalących. Jego 
serce w ykonuje 20 uderzeń na 
m inutę w ięcej. Papierosy są w in­
ne tem u, że skóra szybciej się 
starzeje, a głos niekorzystnie 
zm ienia. Tw arz kobiety palącej 
nałogowo w ygląda znacznie sta ­
rzej od kobiety niepalącej, 
jej rówieśniczki. Przyczyną tego 
jest długotrw ałe, n ieraz trw a ją ­
ce latam i niedotlenienie tkanek, 
również spow odow ane działa­
niem  nikotyny.

Palacze często mówią, iż zda­
je  się im, że są na dużych wy­
sokościach, szvbciej też „w ysia­
d a ją” p r z y  -wykonywaniu w ięk­
szego w ysiłku fizycznego. P rzy­
czyną tego jest tlenek, węgla,, 
czad — tru jący  gaz ,.k tó rego  w 
dym ie papierosowym  jest 600 ra ­
zy więcej, niż dopuszczają nor­

szego przymierza, ci, którzy są 
powołani, otrzymali obiecane 
dziedzictwo wieczne” (Hbr 9, 
15)... Ponadto wydaje mi się, że 
Jezus nie był jedynym synem  
Maryi. Czytamy bowiem w  E­
wangelii św. Mateusza: „Gdy On 
jeszcze mówił do tłumów, oto 
matka i bracia jego stanęli na 
dworze, chcąc z nim mówić” (Mt 
12, 46). Tak też uczą Kościoły 
ewangelickie.

Uaważam, że Maryja zasługuje 
na specjalny szacunek z uwagi 
na fakt, iż wybrana została przez 
Boga na matkę Zbawiciela św ia­
ta. Nigdzie jednak w Objawieniu 
nie spotykamy wzmianki, że na­
leży Ją wielbić oraz prosić o o­
rędownictwo u Boga. Nie odda­
wała przecież czci Maryi Elżbie­
ta podczas nawiedzenia... Również 
ewangeliści nie wspominają, by 
Jezus kiedykolwiek zwracał się 
do Maryi słowem: „Matko!”
Wiadomo natomiast, że w  Kanie 
Galilejskiej powiedział do Niej 
„Czego chcesz ode mnie, n iew ia­
sto? Jeszcze nie nadeszła godzi­
na moja” (J 2, 4)... Również
zwracając się do Niej z krzyża, 
powiedział: „Niewiasto, oto syn 
twój!” (J. 19, 26). Także aposto­
łowie nie okazywali Maryi spe­
cjalnej czci, gdy po wniebowstą­
pieniu Chrystusa przebywała
wraz z nimi w  Wieczerniku. Czy 
wobec tego okazywanie Maryi 
szczególniejszej czci i wzywanie 
Jej orędownictwa nie jest
sprzeczne z nauką objawienia?...

Szanow na Pani S tanisław o!
Przyjem nie jest nam  dowiedzieć 
się, że lek tu ra  naszego czasopis­
m a pom aga Czytelnikom  w  po­
głębianiu znajomości praw d ob­
jawionych, a tym  sam ym  podbu­
dow uje ich świadomość re lig ij­
ną. Zdajem y sobie sprawę, że 
niektórzy Czytelnicy nie we 
w szystkim  zgadzają się z nami. 
Czuję się jednak  zobowiązany 
przypomnieć, że „Rodzina” jest 
tygodnikiem  katolickim . S tąd też

my w  przem yśle! T lenek węgla 
przenika do krw i i łączy się z 
czerwonymi ciałkam i znacznie 
szybciej od tlenu. Dlatego w łaś­
nie 10% czerwonych krw inek, 
które pow inny przenosić tlen, 
zablokow anych jest u palacza 
przez tlenek węgla. Nic więc 
dziwnego, że naw et tam , £dzie 
tego tlenu jest .dość, organizm  
palaczy odczuwa niedotlenienie.

Kobiety palące rodzą niem o­
w lęta o 170 g lżejsze niż m atki 
niepalące. Częściej też zdarzają 
się wśród palących poronienia.

Nałogowi palacze, w ypalający 
dziennie 20 papierosów, w dycha­
ją  rocznie filiżankę smoły. Osa­
dza się ona w  postaci d robn iu t­
kich kropelek między ustam i a 
pęcherzykam i płucnym i. Zaw ie­
ra ją  one rozm aite substancje, o 
których wiadom o, że są odpo­
w iedzialne — sam e lub razem  
z innym i czynnikam i — zą po­
w staw anie nowotworów.

Smoła i dym  papierosow y po­
d rażn ia ją  niezw ykle narządy od­
dechowe pow odując w ydzielanie

na  (jej łam ach w yjaśniam y P is­
mo Św. zgodnie z tradycją 
pierw szych w ieków  Kościoła o­
raz zasadam i egzegezy katolic­
kiej. Pam iętam y bowiem o n a­
pom nieniu Zbawiciela, zaw artym  
w  słow ach: „Jeżeli w ytrw acie w 
słowie moim, praw dziw ie ucz­
niam i moimi będziecie i pozna­
cie praw dę, a p raw da was w y­
swobodzi” (J 8, 31—32).

Ponadto raz jeszcze chciałbym  
z całym  naciskiem  przypomnieć, 
że według nauki katolickiej 
(mającej oparcie w  Biblii) Jezus 
Chrystus jest jedynym synem  
Maryi. Nie m iał w ięc — jak  
chcieliby niektórzy — braci i 
sióstr. S tąd też nie możemy 
zm ienić zdania w  tym  w zglę­
dzie. A ponieważ w ielokrotnie 
tem at ten  był poruszany w  n a ­
szym czasopiśmie, nie uw ażam  
za w skazane dłużej się nad nim  
rozwodzić. Dodam może tylko, 
że Izraelici n a  określenie kuzy­
nów używali słów: „b ra t” —
„siostra”. Bowiem język ara- 
m ejski nie zyskał dokładniej­
szych określeń.

Całkowicie zgadzam  się z P a­
nią, że w  Piśm ie Św. nie m a 
nigdzie w yraźnej wzm ianki, iż 
należy M aryi oddawać cześć i 
zw racać się do Niej o orędo­
w nictwo u Boga. P rak tyka  od­
daw an ia M aryi czci w ynika z 
faktu, że jest Ona m atką Jezu­
sa C hrystusa jako człowieka. 
Skoro bowiem  oddajem y cześć 
św iętym , jako w iernym  sługom 
i przyjaciołom  Boga, w ypada 
M aryję postaw ić w  tym  wzglę­
dzie n a  pierw szym  m iejscu. 
T rudno też przypuszczać, by 
Bóg—Człowiek mógł odmówić 
jakiejkolw iek prośbie swojej 
M atki. Tak więc prośby o orę­
downictwo M aryi m ają  swoje 
uzasadnienie.

Uważam  rów nież za w skazane 
przypom nieć, że — w brew  te ­
mu co Pani pisze — Elżbieta

ogrom nej ilości śluzu, za tykają­
cego w ręcz z czasem przewody 
oddechowe. Palacze cierpią więc 
znacznie częściej i dotkliw iej na 
infekcje dróg oddechowych. Czę­
sty u nich poranny kaszel też 
spowodowany jest działaniem  
ciał smołowatych.

W skutek palen ia ochronna 
w arstew ka śluzów ki n a  strunach 
głosowych sta je się grubsza, a 
głos bardziej basowy. Obrzęk 
w rażliw ej błony może naw et do­
prow adzić do rozedm y płuc, przy 
k tórym  to schorzeniu, zwłaszcza 
w  jego późniejszym  stadium , 
każdy oddech sta je  się męką. 
Drogi oddechowe zw ężają się bo­
w iem  tak  silnie, że płucom nie 
udaje się przy wydechu opróżnić 
z pow ietrza. Zm iany w  pęcherzy­
kach płucnych zm niejszają m o­
żliwość pobierania tlenu, co z 
kolei zm usza do szybkiego, m ę­
czącego oddychania.

Spośród w szystkich substancji, 
k tóre w  w yniku palenia za tru ­
w ają  organizm , n ikotyna m a n a j-

pouczotla przez Ducha św iętego, 
oddała M aryi cześć, jako m atce 
Boga. Zw racając się bowiem do 
Niej podczas pow itania, pow ie­
działa: „A skądże mi to, że 
m atka mojego P ana przyszła do 
m nie?” (Łk 1, 43). M atka Jan a  
Chrzciciela, jak  to jednoznacz­
nie w ynika z przytoczonych 
słów, jest zaskoczona w yróżnie­
niem, jak ie ją  spotkało. U w a­
żam  też za w skazane podkre­
ślić, że w yrażenie „P an” służy­
ło Izraelitom  na określenie Bo­
ga. Również słowa Chrystusa, 
którym i zwrócił się On do M a­
ryi w  K anie G alilejskiej oraz 
podczas męki na krzyżu, nie 
św iadczą wcale o Jego braku 
czci dla M atki. Form ą „niew ia­
sto” posługiwali się bowiem 
mężczyżni narodów  semickich, 
przem aw iając do najbliższych 
im niew iast. Był to po prostu, 
podniosły, uroczysty sposób 
zw racania się do nich. Zgadzam  
się rów nież z tym, że Dzieje 
Apostolskie ani razu  nie wspo­
m inają, by apostołowie po 
w niebow stąpieniu Chrystusa o­
kazywali M aryi specjalną cześć. 
Sądzić jednak  należy, że tak a  
była w  tym  względzie w ola Bo­
żej Rodzicielki, k tó ra  przez całe 
swoje życie pozostała tylko po­
korną „służebnicą P ańską”. 
Także i ew angelie m ówią o Niej 
bardzo mało. Nie m ożna jednak 
przypuszczać, by było to dzie­
łem  przypadku. W arto może 
jeszcze przypom nieć, że stosun­
kowo bardzo wsześnie — gdyż 
już w  IV w ieku — spotykam y 
w  Kościele uroczystości ku czci 
Bogarodzicy.

Moje pozdrow ienia dla Pani i 
pozostałych Czytelników pragnę 
w yrazić słowami Apostoła: 
„Łaska P ana Jezusa C hrystusa
i miłość Boga (Ojca), i społecz­
ność Ducha Świętego niech bę­
dzie z w am i w szystkim i” (2 
Kor. 13, 13).

DUSZPASTERZ

wyraźniejszj- wpływ n a  przebieg 
procesów życiowych. 50 mg tej 
trucizny wystarcza, aby zabić 
człowieka, gdyby m u w strzyknąć 
jednorazow o tak ą  daw kę do 
krw i. Je st ona w prow adzana do 
ustro ju  n a  raty, gdy palący w y­
pala dziennie 20 papierosów. 
Organizm  daje sobie jednak  ra ­
dę z trucizną, ponieważ dostaje 
ją  w  ciągu kilkunastu  godzin i 
m a czas przetw orzyć ją  na m niej 
szkodliwe związki. N ajciężej p ra ­
cuje przy tym  w ątroba — n a ­
rząd w skutek palenia bardzo ob­
ciążony.

Czy nie w ystarczy tych w iado­
mości? Do przestraszenia chyba 
tak, ale czy do odstraszenia? W 
każdym  razie na św iecie coraz 
bardziej wchodzi w życie moda 
na niepalenie, coraz w ięcej jest 
m iejsc publicznych, gdzie palić 
nie wolno. Na szczęście! Dla tych 
zaś, którzy chcieliby rzucić ten 
nałóg — dalsze parady w  n a j­
bliższym czasie.
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Tego było za wiele. Croy-Diilmen skoczył, jakby skorpiona n a­
depnął.

— K reutzdonnerw etter! (Do stu piorunów ) — zaklął jak  d ra ­
gon. Ja k  mi pan  jeszcze piśniesz słowo...

— To co? — praw ił spokojnie m edyk. — J a  się bić tiie um iem , a 
spostrzeżenie fizjologiczne nie je s t przecież obrazą. P an  hrab ia  
rodzi się z Polki, to pew nik; że ród m atki spływ a bardzo silnie 
na dzieci, to drugi pew nik; a że pan bardzo do m atki podobny, to 
trzeci! D ixi (rzekłem).

— A ja  dixi, że wasze fizjologie to brednie, a w y sam i stado w a­
riatów ! Jestem  Niemiec i basta!

— Po ojcu praw dopodobnie!
— Ja k  to praw dopodobnie? — krzyknął młody człowiek czerw ie­

niejąc z pasji. — Śmiesz o mojej m atce mówić podobny frazes!
— Mówię: praw dopodobnie, bo pani h rab ina była Polką, a tam te 

kobiety są do praw dy podobne. Nasze dam y — to co innego. Żeby 
na przykład h rab in a  Corolath m iała syna, powiedziałbym...

— Daj mi spokój z h rab in ą  C arolath! Nie ciekawym  tego, co po­
wiesz! — przerw ał niecierpliw ie hrab ia . /— Idę do teatru . Zeszpe­
ciłeś m nie n a  wieki, a teraz praw isz brednie, k tóre ci tylko d la­
tego darow uję, żeś stary! Niech piekło pochłonie chirurgię! Z wam i 
razem, natu ra ln ie! U rban, konie!

W teatrze piękny panicz w  krzesłach i piękna pani w  loży za­
m ienili krótkie, ale wym owne spojrzenia. Nie było n a  nic więcej 
czasu; ale koledzy wzięli w  swój środek W entzla; układano kolację 
z aktoram i.

Dopiero w  an trakcie h rab ina A urora zw róciła swój śliczny profil 
do drzw i loży i pow itała wchodzącego uśm iechem  syreny.

Tysiące oczu patrzyło n a  nich, więc on się ukłonił głęboko i usiadł 
naprzeciw  niej.

— W yglądali tak  niew innie jak  stary  radca z sędziw ą ochm istrzy­
n ią dworu — zrobił półgłosem uw agę W entzel.

— M auvais su je t (Nicpoń) — upom niała go za koncept. — Czy 
wiesz, że ci ładnie z tą  blizną, heros balafre (bohater z b lizną na 
tw arzy). Ale bić się nie było o co, dopraw dy! Wiesz, ja  bardzo lu ­
bię Polaków.

— Jakbyś znała choć jednego.
— No, chociażby ty, przez pół.
Rzucił się niecierpliw ie.
— Znowu! Ja  się dziś w ścieknę chyba! Ja  nie jestem , nie będę, 

nie chcę być Polakiem ! Co się ludziom dzieje! Sprzysięgli się m nie 
to rtu ro w ać!
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— A  to się nie 'broń, jeśli chcesz, żeby ci dali pokój! Le grand 
m alheur! (Wielkie nieszczęście!) Pogadają i ucichną. A jak  będziesz 
się afiszow ał niemczyzną, to ci na złość będą dowodzili, żeś Polak 
z k rw i i kości. ,

P ierw szy raz i zapew ne jedyny zrobiła h rab in a  A urora tak  tra f­
n ą  uwagę, ale to nie rozmarszczyło czoła młodego człowieka.

Nie znalazł dla niej uśm iechu, gryzł niecierpliw ie wąsy i kręcił 
brodę.

T rąciła go nieznacznie pantofelkiem .
— Powiem  ci coś 'niemiłego, jeśli m nie nie będziesz bawił. Patrz, 

ty  specjalista od ładnych twarzyczek, kto to nowy w loży naprze­
ciw? Co za pyszne opale; Mówią, że to kam ienie, ąui portent 
m alheur! (które przynoszą nieszczęście) Znasz tę  dam ę?

H rabia m achinalnie podniósł oczy, spojrzał we w skazanym  k ie­
runku  i aż się cofnął z podziwu. Dam ą w  opalach nie był to n ik t 
inny, tylko jego nieznajom a.

Ruch nie uszedł oka hrabiny.
— Ach, com m e tu prends feu! (jak ty  się zapalasz!) rzekła z d ą ­

sem.
— Nie w iedziałaś o tym ? — spytał z lekką ironią.
— M onste! (Potwór) — trąc iła  go znowu pantofelkiem . — Znasz 

tę damę?... Skąd ona?
— Z San M arino.
—I Gdzie to jest?  Na prow incji? We W łoszech?
— A gdzieś tam  blisko! Nie pam iętam .
Opędzał się od pytań, a oczu nie spuszczał z loży naprzeciw .
N ieznajom a nie była sam a. Towarzyszyło jej dwóch mężczyzn; je ­

den stary, siwy — drugi młody, blondynek, z jeżow atą czupryną i 
sw aw olą w  oczach. Rozm awiali z sobą poufale i, o dziwo, obyw a­
te lka spartańsk ie j republiki uśm iechała się lekko niekiedy, a chłop­
cu iskrzyły się do niej źrenice i co chw ila błyskały białe zęby w  
serdecznej, ochoczej wesołości.

W entzel Croy-Diilmen wciąż patrza ł znosząc obojętnie im perty­
nencje obrażonej hrabiny. T upała nóżkam i z wściekłości.

— Tues d’une grossierete horrible! (okropny z ciebie grubianin) 
Idź, przynieś mi cukierków ! Nie połykaj je j oczami. Nie puszczę 
cię! Nie masz p raw a  tam  iść, rozum iesz? Nie pozwalam ! Tam  nie 
m a m iejsca dla ciebie. Ten blondynek...

— Auroro! — szepnął z w yrzutem .
— Gdzieś ją  poznał? Mów! Ze też tobie żadna nie ujdzie! Ach, 

w pakow ałbym  cię z przyjem nością na statek  adm iralski z rozkazem 
odw iedzania portów ! Co to za jedna?

cdn

CNPOZIOMO: A -l) szkoła wyższa, B-8) ukochany Ludmiły, C-l) cie­
miężca, ty ran , D-8) nierozłączka Jacusia, E -l) m uza z aulosem, F-7) 
chronologiczny zestaw  w ydarzeń, H -l) ozdobne okienko w  dachu, 0 ^ 5
1-7) utw ór fortepianow y zbliżony do divertim enta, K -l) koczownik,
L-6) ty tu łow a bohaterka powieści L. Tołstoja, M -l) Wschód, N-6) 
odstępca, heretyk.

P IO N O W O : 1-A) efekt fedrow ania, 1-H) autor „Białego k ła”, 3-A)
o 23° od równika, 4-K) zew, 5-A) reform ator relig ijny  z XVI w. 
5-G) opad atm osferyczny, 6-K) papiery  urzędowe, 7-E) elem ent te le ­
wizora, 8-A) biblijny  statek, 9-D) tuzin  tuzinów, 9-1) nie zdobi ze­
szytu, 10-A) poniżej nosa, 11-F) lek używ any przez diabetyków, 
13-A) tu recka m etropolia, 13-H) przepływ a przez Irkuck.

Po rozw iązaniu należy odczytać szyfr (przysłowie ludowe):
(G-5, L -l, A-3, G-3, D-5) (A-3, K-13, 1-8, K-5, L-7) (C-10, A-13, K-3) 
(G-9, M-3, B - ll ,  H-4).
Rozwiązania samego szyfru prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty u k a ­
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  n a  kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r 32” . Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki n r 21 
„Cudzym  rozum em  daleko nie zajedziesz” (buriackie),
POZIOMO: kukiełka, meczet, konklawe, natura , diagram , Euroazja, szalupa, 
Limpopo, dziwak, wyzwisko, iluzja, szm aragd.
PIONOWO: kakadu, sędzia, konwalia, wiza, ekler, ruda, kwas, m edal, amen, 
aura, mówca, ocet, Zapolska, s tra ta , kobald.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 21 nagrody wylosowali: Anna Ma­
te ja  z Czeladzi i Józef B artnik ze Świdnicy.

Nagrody prześlem y pocztą.
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W yd a w ca : S po łeczne Towarzystwo Po lsk ich  K a to likó w , Ins ty tu t W ydaw n iczy  im . A n d rze ja  Frycza M odrzew sk iego . R e d a g u je  Ko­
le g iu m . A d res re d a k c ji i a d m in is t ra c j i:  u l. J. D q b ro w sk ie g o  60, 02-561 W arszaw a. Te le fon  re d a k c ji:  45-04-04, 48-11-20; a d m in i­
s t ra c j i:  45-54-93. W p ła t na p renum era tą  n ie  p rzy jm u je m y. Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  494 z ł, p ó łro czn ie  988 z ł,  roczn ie  1976 z ł. 
W arunk i p re n u m e ra ty : 1. d la  osób p raw nych  — in s ty tu c ji i z a k ła d ó w  pracy  — in s ty tu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo ka lizo w a n e  w  m ia- 
ita c h  w o jew ódzk ich  i pozosta łych  m ias tach , w których z n a jd u ją  s ię  s ie dz iby  O d d z ia łó w  RSW „P rasa -K s ią żka -R uch ”  z a m a w ia ją  
p re n u m e ra tę  w tych o d d z ia ła c h ; — in s ty tu c je  i z a k ła d y  pracy  z lo ka lizo w a n e  w  m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  RSW
„P ra sa -K s ią żka -R u ch 11 i na te re n a ch  w ie jsk ich  o p ła c a jq  p renum era tę  w u rzędach pocztow ych i u d o rę c z y c ie li j 2. d la  osób  f i-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  ryeznych — in d yw id u a ln ych  p re n u m e ra to ró w : -  osoby fizyczne zam ieszka łe  na  wsi i w  m ie jscow ośc iach , g d z ie  n ie  m a O d d z ia ­
łó w  RSW ||P rasa -K siqżka-R uch>, a p la c a jq  p re n um era tę  w u rzędach pocztow ych i u d o rę c z y c ie li j — osoby fizyczne zam ieszka łe  w  m ia s ta ch  -  s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  RSW
( lP iasa-K siqżka-R uch l i  o p la c a jq  p renum era tę  w ylqczn ie  w u rzędach pocztow ych nad aw czo-odb io rczych  w łaśc iw ych  d la  m ie jsca  zam ieszka n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o ka n u jq  
u iy w a jq c  „b la n k ie tu  w p ła ty "  na rachunek bankow y m ie jscow ego O d d z ia łu  RSW (1P ra sa -K s iqżka -R uch "; 3. P renum era tę  z* z le cen ie m  wysyłk i za g ra n icę  p rzy jm u je  RSW 
„P rasa -K s ią żka -R uch ” , C e n tra la  K o lpo rtażu  Prasy i Wydawnictw, u l.  Tow arow a 28, 00-958 W arszaw a , konto  PKO BP XV O d d z ia ł w  Warszawie N r 1658-201045-139-11. Prenum e­
ra ta  ze z lecen iem  wysyłki za g ra n ic ę  pocztq  zw yklq  jest droższa od p renum era ty  k ra jo w e j o 50*/« d la  z le cen io daw có w  in d yw id u a ln ych  i o  IDO*/* d la  z le ca jących  in s ty tu c ji 
i za k ła d ó w  p ra cy ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p ie n u m e ra ty  na k ra j i za g ra n ic ę ; — ad d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł,  I pó łrocze roku  nas tępne go  o ra z  ca ły  rok n a s tę p n y ; — do  
d n ia  1-go każdego  m ies iqca  p o p rze d za jq ce g a  okres p renum era ty  roku b ieżącego . M a te ria łó w  n ie  zam ów ionych re d a kc ja  n ie  zw raca . R e dakc ja  zas trzega  so b ie  p ra w o  skra 
ca n ia  m a te ria łó w  n ie  zam ów ionych. D ru k  P Z G raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  15 000. Zam, 331, U-41.



MARIA RODZIEWICZÓWNA

Szyderczy grym as przeszedł tw arz W entzla.
— Za ta k ą  ofiarę, mój skarbie, zachowam  dla ciebie dozgonną 

wdzięczność —* rzekł z całym  przejęciem .
Dopiero w  drodze do K irschilhl pozwolił sobie w  myśli na k ry ­

tyczną uw agą:
— Ciekawym , co by L id ia zrobiła okropnego W ilhelm owi w  razie 

mego zadraśnięcia. Pew nie pokazałaby m u język. No, no, już te  d a ­
my nie byw ają rozrzutne w  pam ięci o pokonanych! T rzeba im po­
nować, albo nie istnieć! Im ponujm y!

Nie udało m u się tak, jak  sobie tego życzył.
Obu przeciw ników  rannych odwieziono do domu. Baron m iał 

przebite ram ię i rozcięty szpetnie p raw y bok, W entzel dostał cię­
cie przez głowę: bił się jeszcze, ale krew  mu zalała oczy, a p rze­
ciw nik om dlał. Obwołano hrabiego zwycięzcą.

Nędzny to był trium f. Szpada rozp ła tała  m u głowę i czoło do 
czaszki. Schoneich zastał go w  szponach trzech chirurgów . Kłócili 
się po łacinie.

— Musi być znak — w ołał jeden.
— Nie będzie przy zim nych okładach —. przeczyli dw aj drudzy.
Tu p ac jen t wmieszał się do rozmowy.
— Albo będzie, albo nie będzie. To się zobaczy przy końcu. Tym ­

czasem róbcie początek, panowie.
— Rozsądne zdanie — potw ierdził najstarszy  medyk, przyjaciel 

dom u hrabiego, zabierając się do roboty.
Schoneich pow itał bohatera uśmiechem.
— Przyszedłem  palić owe dokum enty — rzekł wesoło. — Czy ci

nie wstyd dać się opiętnować?
— O dbiję się na Assenbergu. N ie nauczył m nie jednego pchnię­

cia, osioł.
— Przy tw ym  am atorstw ie ufam , że teię z czasem wykształcisz! 

Hu! Co to za szczerba! Będzie m iał szram ę na całe życie.
— Nie będzie 'przy użyciu zim nej wody! — poczęli wołać m e­

dycy.
S tarem u doktorow i Voss drgnęła ręką z iry tacji. W entzel skrzywił 

się z bólu.
— Czego Się gapisz! — krzyknął na U rbana. — Idź i uspokój p a ­

n ią we frontow ym  domu.
— Ja k ą  pan ią? zagadnął udając naiwnego Schoneich.
Ciocia Dora spędziła dzień we łzach i modlitw ie. Gdy kare ta  

w róciła 'z dw orca i zatrzym ała się u lewego skrzydła, a do niej n ik t 
nie przychodził, przem ogła w strę t jak i czuła do te j części domu,
i zbiegła sam a po nowiny. W szystkie drzw i zasta ła  otworem . Służba 
była w  ruchu. D otarła iiiepostrzeżona aż do sypialni. U jrzała swego 
chłopaka w  pokrw aw ionej koszuli, wokoło krw aw e szmaty, nad 
nim  trzech rzeźników  i U rbana, bladego jak  ściana. Tylko Schóne-
ich rozparty  w  fotelu kiw ał się tu  i tam , gwiżdżąc — a sam  ran ­
ny dowcipkował po swojemu.

S taruszka już m iała wejść, już podniosła nogę, gdy ją  przykuł do 
podłogi żartobliw y głos barona.

— Doktorze, zacerujcie gładko, .żeby piękne usta  nie obraziły się 
na szram ach.

Ciocia Dora zatu liła  uszy dłońm i i uciekła z tego piekła. W ta ­
kiej chwili — tak a  m ow a! O, czasy! O, młodzieży.

W chw ilę potem  U rban ją  uspokoił ze strony  hrabiego, ale ona 
nie zdecydowała się na pow tórne odwiedziny. M iała dosyć próby.

Stary doktor postaw ił na swoim. S zram a została pomimo zim nej 
wody i innych sposobów; rozcinała czoło w yraźną poprzeczną bruz­
dą.

H onor swój niem iecki opłacił W entzel, a może piękne oczy n ie­
znajom ej dziewczyny odjęły m u zręczność i siłę.

M iał pam iątkę po owej blurzliw ej nocy. K lął ją  w  duchu, gdy 
wreszcie wygojony stro ił się pewnego w ieczora do teatru .

Doktor Voss zjaw ił się w łaśnie n a  zły hum or, a n ie  wiedząc o 
tym, począł burczeć na w ybryki. W rezultacie pokłócili się okrop­
nie : m edyk z całą flegm ą, W entzel z ogniwem  w cale germ ańskim .

Voss po tarł sw ą górną wargę, co robił zawsze, gdy m iał wygłosić 
w ażne zdanie, i rzekł:

— P an  h rab ia  jest niecierpliw y, nierozsądny, i nielogiczny... Ty­
powy Słowianin.
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Wysyłanie depesz powinno mieć miejsce 
jedynie w  wyjątkowych sytuacjach. W grę 
może wchodzić np. niespodziewany przyjazd 
czy nagła zmiana terminu jakiegoś spotka­
nia, czasem jakaś przykra okoliczność. Ale
i w  tych, o ile tylko obie strony dysponują 
telefonem, lepiej będzie skorzystać z usług 
centrali międzymiastowej i zamówić roz­
mowę.

Z depeszam i mogą być bowiem  kłopoty, 
zwłaszcza, gdy ad resata  n ie  będzie aku ra t 
w  domu lub zaistn ieją jakieś nieprzew i­
dziane „zakłócenia” telekom unikacyjne. W 
pierw szym  przypadku adresat po znalezie­
n iu  awizo musi udać się do właściwego u ­
rzędu pocztowego, zabierając dowód osobis­
ty, w  drugim  wiadom ość może dotrzeć do 
niego po czasie i będzie m iał się nieco z 
pyszna.

Z darza się też, że depesze w yw ołują u 
w ielu osób odruch zdenerw ow ania, a więc 
lepiej ich n ie  nadużywać. Podobnie jest z 
listam i poleconymi, których w ysłanie uspra­
w iedliw iają jedynie nadzw yczajne — raczej 
o charak terze urzędowym  — treści.

Listy z podziękow aniem  za gościnę w ysy­
łam y m niej więcej po upływ ie tygodnia od 
dnia naszej wizyty. Ich treść najogólniej po­
w inna zaw ierać przychylną (a naw et en tu ­
zjastyczną) ocenę pobytu, naw iązanie do 
ew entualnych kłopotów, jak ie  uczyniliśmy 
sw oją osobą w  zestaw ieniu z w yrozum iałoś­
cią i gościnnością gospodarzy, pochw alenie 
jak iejś nadzw yczajnej potraw y, k tó rą  nas 
uraczono, w spom nienie jak iejś miłej oko­
liczności, przeproszenie za poniesione tru ­
dy, serdeczne podziękow anie i, o ile znajdu­
je to swoje uzasadnienie, uściski.

List z gratulacjami z okazji ślubu pow i­
nien być w ysłany w  ciągu ośmiu dni od 
dn ia o trzym ania wiadomości. Jego treść m o­
że być następująca:

„Kochana Basiu! Z całego serca g ratu lu ję  Ci 
zamążpójścia. Życzę, by nowa droga życia, na 
k tórą  wstąpiłaś słała Ci się różmi. Nie miałam 
dotąd okazji poznać Twojego Męża, ale jestem 
pewna, że dokonałaś właściwego wyboru. Ko-

sstjdr-wrel /
Jak pisać listy?

niecznie musicie odwiedzić mnie, gdy tylko bę­
dziecie w moim mieście. Całuję Cię serdecznie
i łączę najlepsze pozdrowienia dla Małżonka.*’

Oczywiście przytoczony przykład nie m u­
si oznaczać identyczności tekstu  w podo­
bnych sytuacjach. Słowa możemy dobierać 
przecież dowolnie, oczywiście, w  ram ach 
pewnej zasady.

Gratulacje z powodu przyznanego odzna­
czenia mogą być bardziej oficjalne z ty tu ­
łu  sam ej okoliczności. Ich treść może być 
następująca:

„Szanowny Panie Profesorze! Serdecznie gra* 
tu lu ję  odznaczenia (tu należy wymienić jego n a ­
zwę). N ikt tak  jak  Pan nie zasłużył na ten do­
wód uznania, toteż wiadomość ta  szczerze m nie 
ucieszyła. Życzę dalszych św ietnych osiągnięć. Z 
najgłębszym  poważaniem — Jan  Igrekowski."’

List z kondolencją wysyłam y w  term inie 
do dziesięciu dni po otrzym aniu w iadom oś­
ci. Przy czym treść tego zupełnie w yjątko­

wego lis tu  pow inna zaprzeczać wszelkim  
banalnym  formom. L is t powinien płynąć z 
serca, a to nie jest łatw e. W ym aga bowiem 
wyczucia sytuacji. Wobec tego podaję dwa 
przykłady listów. Jeden  oficjalny, drugi — 
bardziej otw arty.

„ W i e l c e  S z a n o w n y  P a n i e !  Z  p r a w d z i w y m  ż a ­
l e m  p r z y j ą ł e m  w i a d o m o ś ć  o b o l e s n e j  s t r a c i e  P a ­
n a  M a ł ż o n k i .  P r o s z ę  p r z y j ą ć  w y r a z y  b a r d z o  s z c z e ­
r e g o  w s p ó ł c z u c i a .  **

oraz lis t z kondolencją do przyjaciela:

„Drogi Adamie! Wiadomość o stracie, jaka Cię 
dotknęła, poruszyła m ną bardzo głęboko. Rozu­
miem, jak bardzo m usiałeś to odczuć. Matka 
Twoja była dopraw dy człowiekiem niezwykłym, 
najlepszym  na świecie. Pozostanie na zawsze ży­
wa w pamięci tych, którzy Ją  znali. Przyjm ij 
wyrazy głębokiego współczucia i zapewnienie, że 
jestem  sercem z Tobą.

Może m ógłbym  w jakiś sposób przydać Ci się 
w tych sm utnych chwilach? Pam iętaj, że zawsze 
możesz na mnie liczyć, ściskam  Cię najserdecz­
niej.”

Zgodnie z savoir-v ivrem  listy z kondo­
lencją w ym agają odpowiedzi. Zdarza się 
jednak, że w  takich sytuacjach ad resat nie 
znajdu je właściwych słów i nie czyni za­
dość wymogowi. Nie należy w  żadnym  w y­
padku mieć mu tego za złe. Z resztą p raw ­
dziwi przyjaciele sk ładając kondolencje na 
ogół nie oczekują podziękowań. Ich in ten ­
cją jest bowiem  zapew nienie pogrążonego 
w żałobie przyjacie la o ich życzliwości i 
sercu.

Te spraw y byw ają  jednak  traktow ane in ­
dyw idualnie i osta tn io  coraz częściej rodzi­
ny zm arłych proszą o n ieskładanie kondo- 
lencji. Ta zasada może również dotyczyć 
korespondencji, a w ięc i tu ta j n ie  czyńmy 
nierozw ażnych kroków.

Oprać. ElDo


